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Arcybiskup Pitirim i biskup dr Wiktor Wysoczański 

w siedzibie Zarzqdu Głównego Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików.

O spotkaniu z arcybiskupem Pitirimem czytaj na itr. 8-9



DRUGA NIEDZIELA ADW ENTU
Czytanie z Listu św. Pawia Apostola do Rzymian (15.4—13)

B racia. Wszystko, cokolwiek jest napisane, dla naszego pou­
czenia napisane jest, abyśm y przez cierpliwość i pociechę 
z P ism  św iętych nadzieję mieli. A Bóg cierpliwości i pocie­
chy m ech skłoni w as do jednom yślności w zajem nej w edług 
Jezusa Chrystusa, abyście jednom yślnie i jednym i usty chw a­
lili Boga i O jca P ana naszego Jezusa Chrystusa. Dlatego 
przyjm ujcie jedni drugich, jako i Chrystus przyjął w as ku 
chw ale Bożej. Bo pow iadam , że Chrystus sta ł się sługą żydów 
dla w ierności Bożej i d la utw ierdzenia obietnic Bożych. P o­
ganie zaś w ielb ią Boga za m iłosierdzie, jako napisane jest: 
Dlatego w yznaw ać Cię będą wśród narodów, Panie, i im ie- 
m ow i Twem u śpiew ać będą. I znowu pow iada: W eselcie sie, 
narody, z ludem  Jego. Oraz: Chwalcie Pana, wszystkie narody 
i w ysław iajcie Go wszystkie ludy. I znowu Izajasz m ów i- Z ja ­
wi się potom ek Jessego, k tóry  powstanie, aby panow ać nad 
narodam i. W nim  narody  pokładać będą nadzieje. A Bóg n a­
dziei m ech was napełni w szelką radością* i pokojem  w  wierze, 
abyście obfitow ali w  nadziei i mocy Ducha Świętego.

Ewangelia według św. Mateusza (11,2—10)

Onego czasu: Jan  usłyszawszy w w ięzieniu o dziełach C hry­
stusowych wysłał dwóch uczniów  swoich i pow iedział Mu: 
Tyś jest, k tóry  masz przyjść, czy też innego czekamy. A od- 
pow iedając Jezus, rzekł im : Idźcie, oznajm ijcie Janowi, coś­
cie słyszeli i w idzieli. Ślepi w idzą, chromi chodzą, trędow aci 
są oczyszczeni, głusi słyszą, um arli zm artw ychw stają, ubogim  
głoszona jest Ew angelia, a błogosławiony, k tóry  się ze m nie 
nie zgorszy. A gdy oni odeszli, począł Jezus m ówić do rzesz
o Jan ie : Coście wyszli w idzieć na pustyni? Trzcinę chw iejąca 
się od w iatru?  Ale coście wyszli w idzieć? Czy człowieka w 
m iękkie szaty obleczonego? Oto ci, którzy w  m iękkie szaty 
się przyodziew ają w  dom ach królew skich są. Ale coście wyszli 
w idzieć? P roroka? Oto w am  pow iadam : I w ięcej niż proroka. 
Ten jest bowiem, o którym  napisano: oto posyłam  anioła m e­
go przed obliczem twoim, k tóry  przygotuje drogę tw ą przed 
tobą.

Poselstwo
Jana Chrzciciela

Jan  Chrzcic el dość powszechnie uw ażany jest za postać adw en­
tową. Teksty przedstaw iające działalność i naukę Ja n a  Chrzciciela 
często po jaw iają  się w adw entow e niedziele w „liturgii Słowa”. Jan  
Chrzciciel był tym ostatn im  prorokiem , który zapow iadał pojaw ie­
nie się tego, k tóry  zgładzi grzechy św iata — Chrystusa Pana U przy­
tam niał ludziom  ich złe postępowanie, chrzcił ich na znak. że p rag­
ną się zmienić. Domagał się, aby ludzie prostow ali drogi swego ży­
cia i w  ten  sposób przygotowali się na przyjście Pana. Każdy ad­
w ent pow inien być prostow aniem  dróg; tych pomiędzy ludźmi a 
Bogiem i ludźm i między sobą. W arto więc w ram ach przedśw ią­
tecznych przygotow ań do przyjścia P ana przypom nieć postać Chrzci­
ciela.

Życie Ja n a  Chrzciciela, syna Zachariasza, pozbawione było jakichś 
niezwykłych wydarzeń. W Ew angeliach nie znajdujem y tekstów  
które m ówiłyby o cudach zdziałanych przez niego, o uzdrow ieniach 
lub w ypędzeniu złych duchów. Od innych ludzi w yróżniało go je ­
dynie „odzienie z sierści w ielbłądziej i skórzany pas na biodrach” 
(Mt 3,4) oraz surowe, bezkompromisowe życie.

„Gdy Żydzi wysłali do niego z Jerozolim y kapłanów  i lewitów  z 
zapytaniem : Kto ty jesteś", on wyznał, a nie zaprzeczył, ośw iad­
czając. Ja  nie jestem  M esjaszem" (J 1. 19—20). ..Jam  głos w ołają­
cego na p u sty n i: Prostujcie drogę Pańską, jak  powiedział prorok 
Izajasz” (J 1,23). P otrafił powiedzieć praw dę o sobie. M iał odwagę 
głosie praw dę, płacąc za to najp ierw  wolnością, a potem życiem.

Głosił naukę bardzo prostą: „Nawróćcie się. bo blisko jest króle­
stwo niebieskie 1 (Mt 3,2). Podaw ał życiowe konsekw encje w ynikają­
ce z faktu , że „pośród was stoi Ten, którego w y nie znacie, który 
po mnie idzie'’ (J 1,26). Uderzające, że w w ym aganiach był bardzo 
ludzki. Nie stosował swego stylu życia za m iarę wszystkiego i w szy­
stkich. Tłum om  zalecał konkretną miłość bliźniego: „Kt.o ma dwie 
suknie, niech da temu, kto nie ma, a kto ma żywność, niech czyni 
podobnie” (Łk 3,11). „Głosił dobrą now inę” — jak  streszcza iego 
nauczanie św. Łukasz (Łk 3,18). P iękną ocenę życia Jan a  Chrzci­
ciela wypowiedział Jezus: „Mówię w am  nie narodził się człowiek 
większy od Ja n a ” (Łk 7,28).

Gdy Jan Chrzciciel przebyw ał w więzieniu, do którego w trącił go 
Herod Antypas za potępienie jego nieprawego m ałżeństw a, przez 
swych uczniów zapytał Jezusa o Jego m esjańską tożsamość. Tym ­
czasem Jan, skoro usłyszał w w ięzieniu o czynach Chrystusa, posłał

swoich uczniów z zapytaniem : Czy Ty jesteś Tym, który ma przyjść, 
czy też innego mamy oczekiwać?” (Mt 11, 2—3).

Samo sform ułow anie takiego pytania jest mocno intrygujące. Dla­
czego Jan  pytał, kim  jest Jezus? Dlaczego w ątpił —< tak  się przy­
najm niej wydaje — w m esjańską godność Jezusa? Przecież to w łaś­
nie .Tan Chrzciciel słyszał — udzielając chrztu Jezusow i — pam ię- 

słow a: „Ten jest Syn mój, w  którym  m am  upodobanie”. Przecież 
to Jan  rów nież mowi n a  w idok zbliżającego się Jezusa: „Oto B ara­
nek Boży, k tóry  gładzi grzechy św iata. To jest ten, o k tórym  po­
wiedziałem: Po m nie przyjdzie Mąż, k tóry  m nie przewyższył god­
nością, gdyż był wcześniej ode m nie” (J 1,29).

Różne są kom entarze do tego tekstu. Ale spośród różnych hipotez 
• przy pomocy których próbuje się w yjaśniać niniejszy tekst, n a jb a r­
dziej przekonyw ująca w ydaje się tzw. hipoteza zniecierpliw ienia J a ­
na Chrzciciela. Jest tu próba in te rp re tac ji szczególnie uzasadniona 
z punktu  w idzenia psychologicznego: Jan , k tóry  naw oływ ał do w alki 
ze złem znalazł się tym czasem  w  w ięzieniu. Zło zaś panoszy się 
dalej bezkarnie. Jakże tak  może być? Przecież Jan  Chrzciciel był 
przekonany — zresztą zapew ne nie on jeden — że Mesjasz, gdy 
przyjdzie, zaprowadzi spraw iedliw ość. P ytanie Jan a  w tej sytuacji 
nie m a na celu dowiedzenie się, czy Jezus jest rzeczywiście M esja­
szem, lecz w yraża stan  zniecierpliw ienia Jan a  Chrzciciela.

H ipoteza zniecierpliw ienia Ja n a  w ydaje się być w  każdym  razie 
bardziej racjonalna niż teoria tzw. pedagogii otoczenia. W edług tej 
teorii Jan  Chrzciciel m iałby dobrze wiedzieć kim  był Jezus, lecz 
mimo to zadaw ał pytanie m ające sprowokować Jezusa do samo- 
określenia się wohec innych, którzy nie posiadali pełnej w iedzy o 
Jezusie. To przypuszczenie byłoby szczególnie trudne do zharm oni­
zow ania z prostolinijnością charak teru  Ja n a  Chrzciciela. Tego rodzaju 
sposob m yślenia nie pasuje do sposobu m yślenia Jana.

Pew nych w yjaśnień w ym aga także odpowiedź dana przez Jezusa 
w ysłannikom  Ja n a  Chrzciciela. „Jezus im  odpowiedział: Idźcie i 
02:najm ijcie Janow i to, co słyszycie i na co patrzycie: niewid m i 
wzrok odzyskują, chrom i chodzą, trędow aci doznają oczyszczenia, 
głusi słyszą, um arli zm artw ychw stają , ubogim  głosi się Ewangelię. 
A błogosławiony ten, kto we Mnie nie zw ątp i” (Mt 11.4— 6). Mogło­
by się wydawać, że Jezus pom inął m ilczeniem  pytanie J a n a 1 nie 
odpowiedział, czy jest M esjaszem, czy też na innego m ają  ludzie 
czekać. Z wypowiedzi lej Jan  Chrzciciel sam  pow inien w ydeduko- 
wać, co należało sądzić o posłannictw ie Jezusa- sp raw ia jąc  ulgę 
ślepym  i chorym. Jezus tym  samym urzeczyw istnia proroctw o sta ro ­
testam entalne o M esjaszu poniżonym, lecz biorącym  w  obronę b ied­
nych i uciśnionych. M esjasz nie będzie w ystępował w  roli tryum fa­
tora, lecz duchowego wybawcy, sługi cierpiących

Dalej św. Mateusz w swej Ewangelii przytacza świadectwo Je­
zusa o Janie Chrzcicielu: „Gdy oni odchodzili, Jezus zaczął mówić 
do tłumów o Janie: (...) On jest tym, o którym napisano: Oto Ja 
posyłam mego wysłańca przed Tobą, aby Ci przygotowywał drogę" 
(Mt 11,7—10). A więc Jan, pustelnik ubrany w  skórę wielbłądzią, 
aktualnie zamknięty w więzieniu, jesi wysłańcem samego Boga. On 
przyszedł przygotować drogę Panu. On przyszedł, aby wzywać lu ­
dzi do przem iany życia. Jan Chrzciciel przygotow yw ał słuchaczy do 
nauki Jezusa, k tóry  nie tyle ocenia ludzkie postępowanie, ile nawo­
łu je  do jego ustaw icznej zm iany na lepszo Przem iana, do której 
wzywa Jezus każdego człowieka, nazywa się w ewangelii pokutą 
lezus tak  silnie akcentuje jej ksnieczność, że ewangeliści streszczają 
Jego nauczanie do w ezw ania do pokuty. „...Jezus ;:aezął nauczać. A 
nauka Jego była tej treści: Pokutujcie, bo przybliżyło się królestwo 
niebieskie” (Mt 4,17).

W dzisiejszej ew angeli1 słyszeliśmy o Jan ie  Chrzcicielu, ostatnim  
proroku Starego Testam entu, który nawoływał ludzi do przygotowa­
nia dróg Panu. I my w naszych adwentowych rozważaniach prag­
niemy przygotowywać drogi Panu. Przeżywamy różne trudności, 
przeżywamy różne zniechęcenia i nie zauważamy tego, że Bóg prag­
nie, żeby w naszym życiu dokonała się przemiana, żebyśmy rozpo­
częli współpracę z łaską Bożą. Współpracę, w której człowiek winien 
uznać swoją bezradność, swoją mewystarczalność, winien dostrzec, 
że dobro, które czyni jest dziełem Łaski Bożej.

Dostrzegł to Jan  Chrzciciel, gdy mówił o Jezusie- „On ma w zra­
stać, a ja się umniejszać" (Por. J 3,30). A tymczasem my tak często 
próbujemy budować swoją własną chwalę i wówczas zamiast pro­
stować drogi Pana — krzywimy je.

Jezus Chrystus przyszedł jako wypełnienie tęsknot ludzkich, ale 
my przyjm ujem y Go na miarę tego. jak uznajemy całym swuim  
życiem, że Jezus Chrystus jest Panem. On jest dawcą tego, co dobre 
w nas i dziękujemy Mu za każde dobro jakie czynimy.

„A Bóg, który daje cierpliwość i pociechę, niech sprawi, abyście 
w zersm  Chrystusa te sam e uczucia żywili do siebie i zgodnie jed­
nymi ustam i wialbili Boga i Ojca Pana naszego Jezusa Chrystusa. 
Dlatego przygarniajcie siebie nawzajem , bo i Chrystus przygarnął 
was — ku chwale Boga” (Rz 15,5—7).

UW AGA — CZYTELNICY!

P r a g n ie m y  z a s y g n a liz o w a ć , że ju ż  za  d w a  ty g o d n ie  u k a ż e  s ię  N U M E R  ŚW IĄ- 
TE C ZN V  „R nrfy.n j" , o  p o d w ó jn ej u b j- - k i  t j .  32 s t ro n y .  C z y te ln ik  z n a jd z ie  
lam  w ie le  in ter e su ją cy ch  ar ty k u łó w . N aJm lori*zvch u c ie szy  z a p e w n e  b a ś ń , a 
z w o le n n ik ó w  ro z ry w k i  — s p e c ja ln a  k rzvzów k a  św ią teczn a . M iłośn icy  p ow ieści  
T a d e u sz a  T ło łęc i-M iisto u icza znajd ą ta m  p o d w ojn y  od c in ek  „K nn i-ry  M kodem n  
D y z m y ” . W ew nątrz ś w ią te c z n e g o  n u m e ru  p u b l ik u je m y  K A L E N D A R Z  n a  ro k  
1S85.

P rzyp om in am y, że w y d a n ie  św ią te c z n e  „ R o d z in y "  o z n a c z o n e  z o s ta ło  iium e- 
t u i i i2 - >! r iln . — - "rudnia 1981 r. K m iieczn o ść  łą c z e n ia  n u m e ru  n a s tą p iła  
7 p rz y c z y n  te c h n ic z n y c h . C ena  te s o  e g z e m p la rz a  „ R o d z in y "  w y n o s ić  będ z ie  
24 zł.
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T E L E G R A M  K O N D O L E N C Y J N Y

lego Eminencja 

Kardynał Józef G LEM P  

PRYM A S POLSKI  

ul. Miodowa 21 

W A R SZ A W A

Błogosławieni umarli, którzy w P anu  umierają. 

O dtąd  już mówi Duch, aby odpoczęli od prac swoich, 

albowiem uczynki ich idą za nimi (A p  14 ,13)

Kościół Polskokatollcki łączy się w modlitwach ze wszystkimi ludźmi dobre] 

woli za spokój duszy księdza Jerzego Popiełuszki i prosi najlepszego O jca w 

Niebiesiech, aby wszystkich pogrążonych w żałobie i żalu pocieszyć raczył. 

Na ręce Waszej Eminencji, w imieniu Rady Synodalnej i moim własnym, 

składam najgłębsze kondolencje.

W arszaw a , dn. 3  listopada 1 9 8 4  r.

Słowa wyrażone w telegramie przez Zwierzchnika 
Kościoła Polskokatolickiego w Polsce J.E. ks. bp. Ta­
deusza R. Majewskiego w  pełni oddają uczucia całego 
środowiska polskokatolickiego ze Społecznym Towa­
rzystwem Polskich Katolików na czele.

Napiętnujemy ten czyn nie mający precedensu w  
kulturze i etyce polskiej —  zamordowanie śp. ks. Je­
rzego Popiełuszki. W potępieniu tego zbrodniczego czy­
nu z pewnością jesteśmy zgodni ze wszystkimi, którzy 
nie tylko wyznają nasz chrześcijański, katolicki, świa­
topogląd, ale i rozumieją polską rację stanu, zwłaszcza

Brat w Chrystusie Panu 

f  Biskup Tadeusz R. M AJEW SKI

we współczesności, w której szczególnie nam, Pola­
kom, potrzeba jedności, zgody, współpracy...

„Jam jest zmartwychwstanie i żyw ot; kto we 

mnie wierzy, choćby i u m a r ł , żyć będzie. A  kto 

żyje i wierzy we mnie, nie umrze na wieki 

(J  1 1 ,2 5 -2 6 ) .
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Z życia naszego 

Kościoła
UROCZYSTOŚĆ PARAFIALNA w OKOLĘ

l  ro c z y s tą  M szę św . o d p ra w ił  a d m in is t r a to r  d ie c ez ji K ra k o w sk ie j 
— k s . in fu ła t  A n to n i P ie tr z y k

A d m in is tra to r  D iecez ji K ra k o w s k ie j  w y g ła sz a  s io w o  p a s te rs k ie

Tegoroczne wakacyjne miesiące były bardzo suche w pół­
nocno-wschodnich regionach kielecczyzny. Glebv sa tu  prze­
ważnie lekkie i piaszczyste. W prawdzie taka aura sprzyjała 
żniwom, które przebiegały szybko i sprawnie, ale okopowe 
m arniały w oczach. Nawet drzew a zaczynały podsychać 
Ludność rolnicza z niepokojem patrzyła na bezchm urne nie­
bo „skąpiące suchej ziemi kropli deszczu” i prosiła Boga
o odmianę. Dla Okolą, dużej wioski nad Kamienną, życio­
dajna ulewa zaczęła się w przeddzień dorocznego święta, 
obchodzonego przez miejscową wspólnotę polskokatolicką w 
uroczystość Narodzin NMP, noszącą również miano „M atki 
Bożej Siew nej” . Świąteczny, sobotni poranek wstawał przy­
słonięty strugam i wody. Ten deszcz zachęcał, a nie odstra­
szał parafian  okolskich od udania się do świątyni.

Niestety, na uroczystość me mógł przyjechać Zwierzchnik 
Kościoła bp Tadeusz Majewski, który przebyw ał w tym  cza­
sie na ważnej zagranicznej konferencji.

Niebo wypogodziło się i przez całą sumę świeciło słońce 
Uroczystosć rozpoczęła się przy wejściu na plac kościelny, 
gdzie miejscowy proboszcz, ks. H ubert Szryt. przedstaw icie­
le Rady Parafialnej, dzieci i tłum nie zgromadzeni wierni 
powitali adm inistratora diecezji krakowskiej, księdza infuła­
ta Antoniego Pietrzyka, który przybył w tow arzystw ie ka­
płanów.

Przy ołtarzu, gdzie także witano Pasterza Diecezji, pro- 
ooszcz — ks. H ubert Szryt zdał relację ze swej rocznej p ra ­
cy duszpasterskiej w Okolę. Długi był re jestr dokonań pa ra ­
fian okolskich, przy współudziale i zaangażowaniu probosz­
cza.

Właściwa liturgia rozpoczęła się od Spowiedzi świętej 
którą przeprowadził ks. proboszcz M arian Kowalczyk ze 
Skad1;. On też wraz z ks. Dziekanem z Tarłowa asystował 
przy uroczys-tej Sumie, sprawowane] przez adm inistratora 
diecezji K rakow skiej ks. infułata A. Pietrzyka. Po Ewangelii. 
Słowo Boże wygłosił niżej podpisany. Mottem świątecznego

rozważania były słowa starej polskiej pieśni m ary jn e j: „Po­
błogosław jak  kraj długi, nasze prace, pola pługi, strzeż na­
szego bytu, mienia, Św ięta Matko Pocieszenia” . Kazanie za­
chęcało do wierności Bogu i ufności w opiekuńczą rolę. ja ­
ką spełnia Matka Najświętsza, z woli swego Syna. Matka 
Boska, spełniając m acierzyńskie powinności względem nas. 
realizuje testam ent Zbawiciela, przekazany z wyżyn Krzyża 
w słowach: ..Janie, oto Matka twoja! Matko, oto Syn twój” 
Były też słowa kry tyki pod adresem naszych polskich wad 
narodowych, zwłaszcza pijaństwa, które stało się prawdziwą 
plagą w wielu polskich domach. „Czas, by Rodacy, tak moc­
no m anifestujący swoje przyw iązanie do Boga i M atki Zba­
wiciela, poparli ten m anifest życiem zgodnym z nakazami 
naszego Mistrza, Jezusa C hrystusa.”

Po Sumie, ks. infułat Antoni P ietrzyk poświęcił dożynko­
wy wieniec i udzielił młodzieży Sakram entu Bierzmowania 
Kilkadziesiąt razy wymienia! sakram entalne słowa: ..Znaczę 
Cię znakiem Krzyża i umacniam Cię krzyżmem zbawienia' . 
Jakże dobitnie i głośno recytowała młodzież, napełniona D u­
chem Świętym, rotę przysięgi wierności Ojcu niebieskiemu 
Kościołowi i ukochanej Ojczyźnie. Nic dziwnego, że Admi­
nistrator Diecezji Krakowskiej, słysząc te słowa, przemówi! 
ciepło i serdecznie, nie tając wzruszenia.

Procesję eucharystyczną wokół św iątyni prowadził na j­
starszy kapłan kielecczyzny — ks. Jan  Posielecki z Osów- 
ki Uroczystość uświetnił chór, który od czterdziestu lat pro­
wadzi pan Bolesław Kulasiewicz. Na zakończenie uroczysto­
ści wszyscy zaśpiewali hym n Kościoła.

Po obiedzie. który przygotowały Panie z Rady Parafia l­
nej. Gość z Krakowa obejrzał z zadowoleniem budowaną 
plebanię oraz udał się na cmentarz, gdzie spoczywa m.in. 
śp. ks. dziekan Józef Janik i ks Bartosiak. Obaj tu kiedy i 
pracowali, a dziś patronują sw o im  duchowym dzieciom.

Ks. ALEKSANDER BIELEC
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w opracowaniu bpa M. R O D EC O

się ew entualne w yew oluow anie życia z m aterii ale tylko 
dzięki tem u, że Bóg wyposażył ją  w  możność i silę, choćby 
najprym ityw niej ujętej, istoty żywej, z k tórej następnie, 
s ta le się udoskonalając, pow staw ały nowe form y życia, no­
we, wyższe istoty żywe (-* M ivart St. G.; -» ew olucjonizm .
-  Teilhard de Chardin).

Samozaparcie — — ahnegacja.

Samson — (hebr. Simson) — syn M anoacha, bohater i jeden 
z sędziów izraelskich, obdarzony nadludzką siłą. Prow adził 
ciągłe w ojny z -*■ Filistynam i. Zdradziła go, podstępnie w 
sobie uprzednio rozkochawszy, F ilistynka -»■ D a 1 i 1 a. 
W skutek jej zdrady Filistyńczyk obciął Samsonowi w cza­
sie jego snu włosy, k tóre były źródłem  siły Samsona, nas­
tępnie Filistyńczycy oślepili go i w trącili do więzienia. Ale, 
wyszydzany w  św iątyni Dagona w  Gazie, Samson uprosił 
u Boga odzyskanie jeszcze na ten  jeden  raz daw nej swojej 
siły, w  w yniku zburzył św iątynię i razem  z licznie tu  zgro­
madzonymi Filistynam i (ok. 3 000) poniósł śm ierć pod jej 
gruzam i (zob. Biblia. Księga Sędziów XVI, 4—31).

Samuel — (hebr. Semuel) — to prorok i ostatn i sędzia iz­
raelski, żyjący w XI w. przed Chr. Prow adził skuteczną 
politykę w ew nętrzną } zagraniczną (w ówczesnym rozum ie­
niu), w  w yniku której pokonawszy wrogów (Amomtow, 
Am alekitów, a przede w szystkim  w  znacznej m ierze Filis­
tynów) zjednoczył plem iona izraelskie, których wodzem 
ustanow ił — S a u 1 a, a następnie spowodował, iż zgrom a­
dzenie tych plemion w ybrało Saula swoim  pierwszym  kró­
lem, on zaś, S a m u e l ,  zgodnie z wymogam i religii m ojże­
szowej realizując swój rytuał nam aścił go na króla. Na­
maścił Samuel również na króla następcę Saula, czyli z 
feriei drugiego kró]a izraelskiego — Dawida. Samuelowi

przypisuje się też au torstw o dwóch ksiąg Pism a św. Starego 
T estam entu {-*■ Sam uela Księgi).

Samuela Księgi — to dwie księgi Pism a św. Starego Testa­
m entu, których au torstw o przypisuje się — Samuelowi, cho­
ciaż ich form alna redakcja  m iała miejsce praw dopodobnie 
dopiero w  VII w. przed Chr., a które opisują najw ażniej­
sze m om enty życia i działalności: -> Samuela, — Saula i 
-* Dawida.

Sanctissimum — łaciński term in, po polsku Najświętsze, 
oznaczający zwykle - Najświętszy S akram ent (->- Eucha­
rystia).

Sandecki M ałecki Ja n  — (ur. ok. 1482—1490, zm. po 1567)
— zrazu drukarz i wydaw ca (Pułtusk), w 1537 r. przepro­
wadził się do Prus, gdzie w stąpił do Kościoła luteranskiego 
i w  tym że roku został też - superin tendentem  w  Ełku. 
Był właścicielem  do 1556 jedynej w  tym rejon ie polskiej 
d rukarn i i w ydaw cą szeregu pozycji. Sam rów nież dokonał 
w 1552 roku  tłum aczenia Pism a św. Nowego Testam entu 
na j. polski; nad to  m.in. w ydał: w  1527/28 Ewangeliarz,  a 
w  1546 r. Cathechismus.

Sandemanianie — to  nazwa członków angielskiej grupy 
prezbyteriańskiej, chyba już współcześnie nie istniejącej 
której to  grupy relig ijnej tw órcą był John  G l a s  (zm. 1775), 
ale, ponieważ jego poglądy sprecyzował a  następnie głównie 
przyczynił się do ich upow szechniania i zdobywania zwo­
lenników  przede w szystkim  w Szkocji, Anglii i północnej 
Ameryce — jego zięć, Robert S a n d e m a n n ,  od jego naz­
wiska wywodzi się ich nazwa. M.in. nie brali udziału w  
żadnych grach hazardowych, powstrzymywali się od spoży­
wania mięsa duszonego i używania w  jakiejkolwiek fonaie
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Przygotowanie 
do małżeństwa

M ałżeństwo jest insty tucją 
n atu ra lną , ustanow ioną przez 
samego Boga. To S tw órca po­
w ołując do bytu  ludzką n a­
turę, spraw ił, że w ystępuje 
ona jakby  w  form ie rozcię­
tej na dwie części, na m ęż­
czyznę i  niewiastę. To roz­
dzielenie doskonale podkreśla 
staropolskie słowo „płeć”, po­
chodzące w łaśnie od czasow­
n ika „rozciąć”. Obie części 
dążą z natu ry  do zespolenia 
duchowego i fizycznego. T a­
kie pełne zespolenie jest moż­
liwe tylko w  m ałżeństw ie, 
które P an  Jezus dla swoich 
w yznawców podniósł do god­
ności sakram entu : „Mężczyz­
na opuści ojca i m atkę i złą­
czy się z żoną sw oją i będą 
w  jednym  ciele. A tak  już 
nie są dwoje, ale jedno cia­
ło!” Żadna z „połówek”, cho­
ciaż m a samodzielne życie i 
pełną osobowość, nie uzyska 
w  pojedynkę tego w szystkie­
go, do czego ją  z n a tu ry  p rze­

znaczył Stw órca. W yraża tę 
praw dę dobitnie Pism o Św ię­
te  y/ słow ach: „Źle jest czło­
w iekowi sam em u!”. Z rodzin 
się wywodzą ludzie i do za­
k ładania nowych rodzin są 
powołani. Do zbudow ania no­
wego stad ła  sk łan ia ją  m ęż­
czyznę i niew iastę w ielkie si­
ły  ciała i ducha. To też, jeśli 
ktoś pozostaje w  stanie bez- 
żennym  przez całe życie, bez 
ważnych przyczyn, o których 
piszę niżej, ten  postępuje 
w brew  naturze.

Poniew aż na tu ra lnym  prze­
znaczeniem  człowieka tu  na 
ziemi jest stan  małżeński, 
trzeba się do zaw arcia tego 
stanu dobrze przygotować 
przez poznanie ̂ istoty j celu, 
blasków  i cieni, uroków  i 
trudności. Ta w iedza pozwoli 
uniknąć w ielu niebezpie­
czeństw i p rzetrw ać naw et 
w ielkie przeciwności. Garść 
rad, które tu  podam , nie w y­
czerpie złożonych problem ów 
przygotow ania, ale może rzu ­
cać św iatło na ścieżkę w iodą­
cą ku w ielkiem u przeznacze­
niu.

P ara  m ająca zam iar z a ­
wrzeć zw iązek m ałżeński, po­
w inna wiedzieć, że czyni to 
dla osiągnięcia potrójnego ce­
lu  — czy może lepiej pow ie­
dzieć — potrójnego zadania. 
Zadanie społeczne: p rzedłu­
żyć życie przez 'danie no ­
wych, zdrowych obyw ateli 
Ojczyźnie ziem skiej i w spól­
nocie kościelnej nowych w y­
znawców. Cel pryw atny, oso­
bisty i rodzinny: dać zadowo­

lenie i szczęście małżonkowi 
i znaleźć w łasną w  tym  r a ­
dość. Cel nadprzyrodzony: 
k ierow ać tak  życiem m ałżeń­
skim  i rodzinnym , by ono 
stało się zasługujące na chw a­
łę w ieczną u Dawcy wszel­
kiego życia.

Aby możliwe było osiąg­
nięcie tych w szystkich celów, 
kandydaci na m ałżonków po­
w inni spełniać cały szereg 
w arunków . Wyliczę najw aż­
niejsze:

1) Młodzi m uszą chcieć 
m ałżeństw a ze wszystkim i o­
bow iązkam i i praw am i.

2) M uszą się rzeczywiście 
kochać, czyli m ieć upodoba­
nie w sobie szczere, rozum ne 
i trw ałe, oparte  nie tylko na 
pociągu fizycznym i oczaro­
w aniu  urodą, lecz rów nież n"a 
więzi duchowej, skłaniającej 
zakochanych do wielkiego 
szacunku względem  siebie.

3) Młodzi pow inni być 
zdrow i psychicznie i fizycz­
nie, by mogli podołać obo­
wiązkom. Są czasem ludzie 
upośledzeni tak, że nie mogą 
w stępować w związki m ał­
żeńskie.

4) Nie wolno żenić się ani 
wydaw ać za osobę krew ną. 
Spraw y te norm uje praw o 
m ałżeńskie, tak  cywilne jak  
też kościelne.

5) Nie rokuje dobrego m ał­
żeństw a osoba prow adząca 
niem oralne życie i obciążona

nałogam i. Jest na przykład 
regułą, że nałogowy pijak  
nigdy nie będzie dobrym  m ę­
żem i ojcem. Rzadko też by­
wa dobrą żoną lekkom yślna, 
zm ieniająca kaw alerów
dziewczyna.

6) Dobrze jest szukać p a r t­
nera do m ałżeństw a wśród 
osób o tych sam ych zain te­
resow aniach, bliskiego w ie­
kiem, religią, narodowością 
itp.

Kto może pozostać w stanie 
bezżennym, czyli celibacie ? 
Na życie sam otne m ożna się 
zdecydować tylko z wyższych 
pobudek i tylko dobrowolnie. 
Taką pobudką może być po­
w ołanie do zakonu, pośw ię­
cenie się bardzo absorbu ją­
cym pracom  naukow ym ; p rze­
konanie, że sam otnie zdobę­
dzie się wyższy stopień du­
chowej doskonałości. U cieka­
nie przed m ałżeństw em  ze 
strachu  przed obowiązkam i, 
to grzeszne lenistw o i wygod­
nictwo.

K ażdą decyzję, a zwłaszcza 
tak  w ażną j a k  w stąpienie w 
zw iązek małżeński, trzeba 
dobrze przem yśleć i dobrze 
przemodlić. Młodzież i dzieci, 
k tórym  jeszcze m ałżeństwo 
„nie w  głowie”, pow inny 
m odlitw ą w spierać przynaj­
m niej ten  związek, z którego 
sami pochodzą i przyczyniać 
się swoim  zachowaniem , by 
ta tuś i m am usia żyli długo i 
szczęśliwie.

Ks. ALEKSANDER BIELEC
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krwi, a w  spraw ach dogmatycznych uznawali jedynie Pismo 
św., rozum iejąc i in te rp re tu jąc  jego treść literalnie, to  zna­
czy bardzo dosłownie. Głównym też punktem  ich tzw. n a ­
bożeństw  było w łaśnie czytanie i dosłowne in terpretow anie 

■ Biblii.

Sandomierska zgoda (ugoda; consensus sandom iriensis) — 
to  nazw a porozum ienia, k tó re  zaw arli w  1570 roku  w  S an­
domierzu, przedstaw iciele Kościołów: lu terańskiego (-> Koś­
ciół Ewangelicko-Augsburski), kalw ińskiego (-»■ Kościół 
Ewangelicko-Reform owany) i -> braci czeskich w  celu 
wzm ocnienia swoich sił wobec nasilającej sw oją przeciw 
nim  i w  ogóle inno czy różnowiercom  sk ierow aną działa l­
ność -*■ kontrreform acji. M.in. postanow iono odbywać w spól­
ne zgrom adzenia, tzw. synody generalne w  celu przeanali- 
zowywania na nich ak tualnych w łasnych sytuacji, przedys- 
kutow yw ania środków, które należy uchwalić, a następnie 
je  realizować, aby nie tylko dobrze wykonyw ać zadania i 
obowiązki swoich w spólnot religijnych, ale i skutecznie 
móc się przeciw staw ić atakom  na nich Kościoła rzym sko­
katolickiego. N iew ątpliw ie ugoda sandom ierska była w aż­
nym w ydarzeniem  kościelnym  nierzym skokatolickim , ale z 
pew nością u łtw iła też w  tej m aterii osiągnięcie w  skali o- 
gólnowyznaniowej w  Polsce pozytywnych treści, szczegól­
nie gw arancji wolności w yznania nji podstaw ie podjętej 
przez sejm  w  W arszawie w  1573 r«ku uchwały, a znanych 
łącznie jako -> konfederacja w arszaw ska.

Sanhedryn — (hebr., gr. Sanhedrin, synedrion =  narada, 
rada, sąd) — to nazwa instytucji i sam a żydowska insty tu­
cja religijno-społeczna i sądownicza, znana już i działająca 
w  Izraelu, chociaż o różnym  zakresie w ładzy i autorytetu, 
od III w. przed Chr., szczególnie w  Judei, sk ładająca się 
z przewodniczącego i członków, łącznie 70 osób (ale według
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niektórych uczonych z 70 członków i przewodniczącego — 
więc łącznie z 71 osób), wywodzących się zrazu przede 
w szystkim  z arystokracji i to w  większości spośród sadu­
ceuszy, później również faryzeuszy i in. Początkowo była to 
rada  przyboczna arcykapłana albo króla, ale od roku  6 po 
Chr., to jest od upadku królestw a izraelskiego, R ada czyli 
Sanhedryn poczyna nabierać coraz większego znaczenia i 
au to ry te tu  wśród Żydów i uznana została za ich przedsta­
w icielstw o wobec cesarstw a rzym skiego i jego w ładz w  
czasie przez to  cesarstw o okupacji. Do kom petencji San­
hedrynu, którem u przewodził każdorazowy urzędujący arcy­
kapłan, należały spraw y sądowe, w ew nętrznoadm inistracyj- 
ne i relig ijne z w yłączeniem  spraw  ściśle politycznej n a tu ­
ry  i w ykonyw ania wyroków śm ierci (wykonywania w yro­
ków w  spraw ach  gardłowych), te  bowiem wym agały apro­
baty prokurato ra rzymskiego. Siedzibą S anhedrynu była 
Jerozolim a. S a n h e d r y n  wydał też w yrok śm ierci na -> 
Jezusa Chrystusa i byli rów nież przez S anhedryn sądzeni i 
karan i -*■ apostołowie (por. Dz. Ap. IV i inn.). Od zburzenia 
Jerozolimy, 70 r., Sanhedryn przestał być oficjalną żydow­
ską insty tucją w dotychczasowym znaczeniu, ale stał się 
i był raczej kolegium  społecznym, m ającym  dla Żydów du­
ży au to ry tet m oralny ze w zględu na to, iż te raz  — aż do 
ok. IV w. — jego członkami byli głów nie -> rabini, uczeni 
żydowscy.
Sanktuarium — (łac. sanctuarium  =  m iejsce święte) — w 
słow nictw ie teologicznym chrześcijańskim , katolickim , oz­
nacza albo św iątynię, kościół, albo jeszcze ściślej w  niej, tj. 
w  św iątyni, m iejsce najśw iętsze, je j część najw ażniejszą, w 
ujęciu katolickim  * tabernakulum , w  którym  przechow uje 
się -► Najśw. Sakram ent (-* E ucharystia); w  sensie szer­
szym, potocznym, oznacza miejsce szczególnie indyw idual­
n ie dla kogoś bardzo cenne, drogie, święte, do którego do­
puszcza się lub w nie w tajem nicza tylko w ybranych.



JAN CHRZCICIEL 
-  KAZNODZIEJA 

POKUTNY
Cała litu rg ia adw entow a — jak  słusznie 

zauw ażają znawcy przedm iotu — jest jakby 
kom entarzem  do drugiej prośby m odlitw y 
Pańskiej, zaw artej w słow ach: „Przyjdź kró­
lestwo Tw oje” (Mt 6,10a). Bowiem w S ta ­
rym  Zakonie okres ten  (co jednoznacznie 
w ynika z jego nazwy) był czasem przygoto­
w ania ludzkości na przyjęcie obiecanego Od­
kupiciela. W spółcześnie zaś przysposabia A d­
w ent w yznawców C hrystusa na św iętow anie 
pam iątki Jego przyjścia w  ciele, jak  rów ­
nież do realizacji w ich sercach idei k ró ­
lestw a Bożego.

H eroldem  tego w łaśnie królestw a był św. 
Jan  Chrzciciel. Surow a postać najw iększego” 
z tych, którzy z niew iast się rodzą” (Mt 11, 
l la )  — jak  go pięknie określił sam  Syn Bo­
ży — góruje nad całym Adwentem . O nim  
bowiem w spom inają ew angelie wszystkich 
niedziel adw entow ych oprócz pierwszej, po­
święconej sądowi ostatecznem u. Za pośred­
nictw em  liturgii tego okresu często dochodzi 
do nas jego głos, zaw arty  w  słow ach: „N a­
wróćcie się, albow iem  przybliżyło się do was 
K rólestwo Niebios” (Mt 3,2).

Dziś przyjrzym y się Jego postaci, jako — 
przem aw iającem u rów nież do nas kaznodziei 
pokutnem u oraz postaram y się wyciągnąć 
odpowiednie w nioski dla naszego życia 
chrześcijańskiego.

Zachariasz i Elżbieta (rodzice Jan a  Chrzci­
ciela) odum arli go praw dopodobnie stosun­
kowo wcześnie. P rzem aw iałby za tym  fakt, 
że już w chwili jego narodzenia byli w  po­
deszłym wieku. O sam otniony, w  bardzo jesz­
cze młodym w ieku udał się na bezludną pu ­
stynię. Zw raca na to uwagę Ewangelista, 
gdy pisze: „A dziecię rosło i w zm acniało się 
na duchu, przebyw ając na pustkowiu, aż 
do dnia w ystąpienia przed Izraelem ” (Łk 1, 
80). Tutaj, pędząc surow e i pełne sam oza­
parcia życie, przygotowywał się Jan  ducho­
wo do w ielkiej swojej m isji.

C hrześcijańska „tradycja w skazuje dziś 
jeszcze n a  zachód od A in K arim  (będącego 
m iejscem  narodzenia Poprzednika C hrystu­
sowego — przyp. autora), pieczarę drążoną 
w  skale z ław ą kam ienną, k tóra m ogła słu­
żyć za łoże; u wejścia, częściowo zarośnię­
tego kolczastym i krzewam i, rośnie drzewo 
św iętojańskie o czarnych konarach nad źró­
dełkiem  zraszającym  dookoła spieczoną ża­
rem  słońca m uraw ę. Poniżej potok w  k a ­
m ienistym  łożysku, w yschnięty przez w ięk­
szą część roku, a tylko w porze deszczowej 
huczący na dnie parowu. Tu prow adził Jan  
w  sam otności surow e i pokutne życie, po­
dobne do życia daw nych proroków  Izraela. 
Tu odbywał swój now icjat prorocki, now i­
cjat trw ający  około dw udziestu lat. D w a­
dzieścia la t przygotow ania — na półtora ro ­
ku apostolstw a” (S. M aria R enata: Vivere 
cum Ecclesia, K raków  1958, tom  II, str. 95).

Z tej swojej sam otni nie wychodził n i­
gdzie, żyjąc w  ukryciu. Nie znał w ięc inne­
go głosu prócz głosu Boga, który w  tym 
okresie przem aw iał do jego duszy, i głosu 
dzikiej przyrody, k tóra także oznajm iała mu 
Boga. Odzież jego przypom inała okrycie p ro ­
roka Eliasza, będącego jego m istrzem  I wzo-
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rem. Bowiem — jak  zaznacza pierwszy E­
w angelista — „sam  Jan  m iał odzienie z 
sierści w ielbłądziej i pas skórzany wokół 
bioder swoich” (Mt 3,4a). Tak dziś jeszcze 
ub ie ra ją  się ubodzy pasterze beduińscy w 
Palestynie. N atom iast „za pokarm  m iał sza­
rańczę (suszoną na rozpalonym  w słońcu 
kam ieniu — przyp. autora) i miód leśny” 
(Mt 3,4b), w ybierany z barci znajdujących 
się w szczelinach drzew  i rozpadlinach skal­
nych. Mógł to być również słodki sok, w y­
dzielany obficie przez pewne zioła i drzewa. 
W edług tradycji spożywał rów nież tzw. 
chleb św iętojański. Pokarm  Jana był więc 
tak  ubogi, jak  codzienna s traw a dawnych 
m ieszkańców Q um ran, czy też późniejszych 
anachoretów  z Pustyni Judzkiej. Ponadto — 
jak  to w ynika ze słów  anioła G abriela (por. 
Łk l,15a) — nie używał w ina i .nie strzygł 
włosów, do czego zobowiązali się ludzie 
szczególnie poświęceni Bogu, czyli tzw. na- 
zirejczycy. Oni przez jakiś tylko czas, gdy 
Jan  przez całe swe życie.

Dopiero w  trzydziestym  roku jego życia 
nadeszła chwila, do k tórej przez wiele la t 
się sposobił. Bowiem — jak  relacjonuje zna­
ny ze swej dokładności ew angelista Łukasz
— „w piętnastym  roku panow ania cesarza 
Tyberiusza, gdy nam iestnikiem  Judei był 
Poncjusz P iłat, te tra rch ą  galilejskim  Herod, 
te tra rch ą  itu re jsk im  i trachonickim , Filip, 
b ra t jego, a te tra rch ą  abileńskim  Lizaniasz, 
za arcykapłanów  Annasza i K ajfasza doszło 
Słowo Boże Jana, syna Zachariasza na p u ­
styn i” (Łk 3,1—2). W yrażenie „doszło Słowo 
Boże” spotyka się w  S tarym  Testam encie 
zawsze, ilekroć P an  pow ołuje kogoś z synów 
izraelskich na urząd proroka. Ewangeliści 
nie nadm ieniają  jednak, jak  się to stało. 
„Czy się anioł ukazał Janow i, jak  niegdyś 
ojcu jego? Czy głos z n ieba potężnie za­
brzm iał m u w  uszach? Czy P an  przem ówił 
doń w  grzm otach i p iorunach? — Nie w ie­
my. To jednak  jest wiadom e, że natychm iast 
opuścił sw ą jaskinię, źródełko i drzewo 
św iętojańskie” (Dzieło cyt.: str. 96). I w ów ­
czas „przeszedł całą krainę nadjordańską. 
głosząc chrzest naw rócenia na odpuszczenie 
grzechów” (Łk 3,3). Zakładało to  jednak od­
powiednie usposobienie słuchaczy.

P ierw si trzej ewangeliści są zgodni w 
tym, że przepow iadanie Ja n a  Chrzciciela 
miało bardzo w ielkie powodzenie. Bowiem 
„wychodziła do niego Jerozolim a oraz cała 
Judea i cała okolica nad jo rdańska” (Mt. 3,5). 
Czas i m iejsce były odpowiednie do głosze­
nia kazań na wolnym  pow ietrzu. „Na wyży­
nach — jak  zauw aża Fr. W iliam  — znajdu­
jących się po obu stronach Jordanu , w ieją 
w  zimowych m iesiącach ostre w iatry, a z 
nim i nadciąga upragniona, ale jednak  przy­
k ra  pora deszczowa. Ale w  południow ej 
części doliny Jordanu, położonej przeszło 300 
m etrów  poniżej poziomu M orza Śródziem ne­
go, bywa o tej porze stosunkowo ciepło. K li­
m at jest łagodny, a tem peratu ra  podobna, 
jak  w letn ie dni w środkow ej Europie.

Chm ury zaś, które na zachodzie zalew ają 
strum ieniam i deszczu całe okolice, tu ta j prze­
ciągają najczęściej, nie pow odując żadnych 
opadów ” (Życie Jezusa, K raków  1936, str. 
82). W ykorzystując to  Poprzednik Pański, 
wołał do zgromadzonego nad Jordanem  lu ­
du: „Nawróćcie się, albowiem  przybliżyło się 
do was Królestwo Niebios. A lbowiem  ten  ci 
jest, o k tórym  Izajasz prorok mówił, w ypo­
w iadając te słow a: Głos w ołającego na pu­
styni: Gotujcie drogę Pańską, prostujcie
ścieżki jego” (Mt 3,2—3 por. Iz 40,3). W yra­
zem tego naw rócenia m iała być pokuta i 
odm iana życia. Kazanie Jan a  i przykład je ­
go surowego życia wyw oływ ały ogromne 
zm iany w  życiu tych,, którzy go słuchali. Po­
ruszeni bow iem  w ew nętrznie tłum nie gar­
nęli się do niego, „i byli chrzczeni przezeń 
w rzece Jordanie, w yznając grzechy sw oje” 
(Mt 3,6).

W wielu religiach starożytnych publiczne 
w yznanie w in oraz obmycie ciała stanow iło 
część specjalnego ry tuału . W yznanie grze­
chów przed Bogiem jest na tu ra ln ą  skłonnoś­
cią duszy ludzkiej, k iedy m a ona poczucie, 
że zaw iniła; zaś obmycie ciała jest najp ro ­
stszym i najbardziej zrozum iałym  symbolem 
czystości duchowej. Religia Mojżeszowa przy 
różnych okazjach stosowała oba rytuały. Tak 
było w  dniu Przebłagania, kiedy to  najw yż­
szy kap łan  w yznawał Bogu grzechy całego 
ludu, a potem  dokonywał rytualnego obm y­
cia własnego ciała. Tak więc Jan  Chrzciciel 
nie wychodził poza prak tyk i judaistyczne. 
Nowością w  jego działaniu było jednak  to, 
że dom agał się tych p rak tyk  jako przygoto­
w ania na przyjęcie K rólestw a Bożego k tó ­
rego przyjście zapow iadał jako bardzo blis­
kie. Sam  chrzest pokuty udzielany przez 
P roroka znad Jo rdanu  m iał jedynie symbo­
liczne znaczenie, gdyż — jak  się powszech­
nie przyjm uje — nie daw ał odpuszczenia 
grzechów. Zasadniczą bowiem  rzeczą była 
odm iana sposobu m yślenia i postępowania. 
Dał tem u w yraz Jan , m ówiąc: „W ydajcie 
więc owoc godny upam iętan ia” (Mt 3,8). 
N iedopełnienie tego w arunku  sprowadzić 
może przykre następstw a. Bo „już i siekie­
ra  do korzeni drzew  jest przyłożona; wszel­
kie więc drzewo, k tóre nie w ydaje owocu 
dobrego, zostanie wycięte i w  ogień w rzu­
cone” (Mt 3,10). Nie m a więc czasu na od­
kładanie pokuty i odm iany życia na później.

Podczas tegorocznego A dw entu, również i 
do nas k ieru je Jan  Chrzciciel za pośrednic­
tw em  Kościoła swoje w ezw anie: „Nawróć­
cie się, albowiem  przybliżyło się Królestwo 
Niebios” (Mt 3,2). Dlatego — jak  to z n a­
ciskiem podkreśla Apostoł Narodów —1 „już 
nadeszła pora abyśm y się ze snu obudzili, 
albowiem  teraz  bliższe jest nasze zbawienie 
niż kiedyśmy uw ierzyli” (Rz. 13,11).

Niechże w ięc i dla nas stanie się ten okres 
czasem szczerego naw rócenia się do Boga 
i praw dziw ej pokuty. Je j w yrazem  niech 
będzie pow strzym anie się w dni adw entow e 
od palen ia papierosów, od picia alkoholu 
(przybierającego u nas postać plagi narodo­
wej) oraz uczestnictw a w zabaw ach z m u­
zyką i tańcam i. Dla w ynagrodzenia Bogu za 
upadki grzechowe, więcej niż dotychczas 
pośw ięcajm y czasu na m odlitwę (może to 
być uczestnictwo w  Roratach) i pełnienie 
dobrych uczynków. Niech wreszcie nie bę­
dzie w śród nas nikogo, kto przed uroczy­
stością Bożego N arodzenia nie oczyściłby sw o­
jej duszy w  sakram encie pojednania. Tylko 
pod tym  w arunkiem  będziem y mogli dostą­
pić zbaw iennych skutków  narodzenia C hry­
stusa.

Es, JAN KUCZEK
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Uroczysty moment dekoracji arcybiskupa Pitirima 
Złotym Orderem Bpa Franciszka Ilodura, 

której dokonuje zwierzchnik Kościoła Polskokatolickicgo 
bp Tadeusz R. Majewski

„Jestem szczęśliwy, że mogłem spotkać się z Wami tutaj, w  Polsce” 
powiedział dostojny Gość

Spotkanie z arcybiskupem Pitirimem 
w przededniu srebrnego jubileuszu 

Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików

Przemawia gospodarz uroczystości
— prezes Zarządu Głównego 

Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików  
bp Wiktor Wysoczański

W gościnne progi siedziby Zarzqc!u Głównego Społecznego  
Towarzystwa Polskich Katolików zawitał w dniu 2 października 
1984 r. arcybiskup wołokołamski Pitirim — przewodniczący Wy­
działu Wydawniczego Patriarchatu Moskiewskiego i zarazem re­
daktor naczelny „Żurnała Moskowskoj Patriarchii” , czasopisma 
wydawanego przez Patriarchat Moskiewski.

Do wizyty w Zarządzie Głównym skłoniły znakomitego Go­
ścia ze Wschodu, oprócz serdecznego zaproszenia gospodarza 
bpa W iktora Wysoczańskiego, także i inne przyczyny. P ierw ­
szą z nich była chęć zapoznania się bliżej z działalnością 
prężnie rozwijającego się STPK, obchodzącego w październiku 
br. swoje srebrne gody, a także z wydawnictwam i, którym  pa­
tronu je  STPK. Druga zaś przyczyna — to uroczystość, jaka 
m iała się odbyć w łaśnie w siedzibie Zarządu Głównego, m ia­
nowicie dekoracja arcybiskupa P itirim a najw yższym  odznacze­
niem Kościoła Polskokatolickicgo — Złotym Orderem  Bpa 
Franciszka Hodura, której miał dokonać Zwierchnik Kościoła 
Polskokatolickiego w Polsce.

W tym  miłym spotkaniu Ks. Arcybiskupowi towarzyszyli 
przedstawiciele Kościoła Prawosławnego w Polsce, z ks. kancle­
rzem Jerzym  Doroszkiewiczem na czele. Ze strony Kościoła 
PolskoKatolickiego — oprócz wym ienionego już Gospodarza 
uroczystości — na spotkanie przybył zwierzchnik Kościoła Pol­
skokatolickiego bp Tadeusz R. M ajewski w tow arzystw ie ks. 
kanclerza Ryszarda Dąbrowskiego. W ydawnictwo „Odrodzenie” 
reprezentow ała dyrektor red. M ałgorzata Kąpińska.

Zgromadzeni w skupieniu wysłuchali przem ówienia bpa Ta­
deusza R. Majewskiego, poprzedzającego m om ent dekoracji do­
stojnego Gościa. Bp M ajewski podkreślił dążenie wszystkich 
Kościołów do zachowania pokoju na świecie, wspom niał też
0 m iędzynarodowej konferencji pokojowej, jaka m iała miejsce 
przed dwoma laty  w Moskwie, pod hasłem : „W obronie świę­
tego daru  życia przed katastrofą jądrow ą”. W konferencji tej
— zorganizowanej przez Patriarchat Moskiewski — nie za­
brakło także przedstawicieli Kościoła Polskokatolickiego. W 
obronie świętego daru życia ludzkiego, w obronie człowieka, 
występował także twórca Kościóła Narodowego bp Franciszek 
Hodur. Niech więc ten Złoty O rder im ienia wielkiego Biskupa
1 Polaka — stw ierdził bp M ajewski — przypom ina Jego Emi­
nencji Kościół Polskokatolicki w Polsce i jego poszanowania 
godności ludzkiej.

Arcybiskup P itirim  serdecznie podziękował za przyznanie 
m u tak  zaszczytnego odznaczenia. Podkreślił, że z w ielką chę­
cią jechał do Polski, k tóra od dawna go interesowała. Już od 
młodzieńczych lat wiele uwagi poświęcał Kościołom zachodnim, 
a więc i starokatolickim , z zainteresowaniem  śledząc dialog 
starokatolicko-praw osław ny.

Dostojny Gość poinform ował zebranych, że Ośrodek W ydaw­
niczy, którym  kieruje, zajm uje znaczną powierzchnię w Mosk­

wie i Zagorsku, obejm ującą około 5 000 n r. P racuje  tam 
200 osób. W ydawnictwo dysponuje dużą liczbą koresponden­
tów i współpracowników nieetatowych. Rocznie w ydaje się 
około 25 tytułów, jak  np. m iesięcznik „Żurnał Moskowskoj 
Patriarchii (w jęz. rosyjskim  i angielskim), rocznik „Bogosłow- 
skije trudy” (Prace teologiczne), cztery rodzaje kalendarzy: 
podręczny, ścienny oraz dwie w ersje kalendarzyków  kieszon­
kowych. W ubiegłym roku ukazała się cała Biblia, a obecnie 
druku je  się Ewangelie. Oprócz tego przygotow yw ane są do 
d ruku  księgi liturgiczne, a także książki o charakterze infor­
m acyjnym . W związku ze zbliżającymi się obchodami 1000-le- 
cia praw osławia na Rusi, w ydana zostanie wielotomowa ency­
klopedia duszpasterska. Ukazały się już 4 tomy encyklopedii, 
całość zaś ma liczyć 12 woluminów. W przygotowaniu jest tak ­
że lrilkutomowa konkordacja biblijna oraz cała seria różnorod­
nych pozycji jubileuszowych, poświęconych historii i działal­
ności Rosyjskiego Kościoła Prawosławnego.

Gospodarz uroczystości prezes Zarządu Głównego Społeczne­
go Tow arzystw a Polskich Katolików bp W iktor W ysoczański 
w yraził swą wdzięczność arcybiskupowi Pitirim ow i za przyję­
cie zaproszenia. W itając Gościa w im ieniu całego Zarządu, 
i swoim własnym, podkreślił, że prowadzony dialog teologiczny 
i doktrynalny między Kościołem Praw osław nym  a Kościołami 
starokatolickim i (a więc i Kościołem Polskokatolickim) zm ie­
rza do uzyskania upragnionej jedności. Jako biskup Kościoła 
Polskokatolickiego i prezezs ZG STPK, gorąco popiera ruch 
ekum eniczny i walkę o pokój. Towarzystwo jest członkiem Pol­
skiej Rady Ekumenicznej i Chrześcijańskiej K onferencji Po­
kojowej. STPK — . którego bp W ysoczański jest prezesem  — 
patronuje  w ydaw nictw u „Odrodzenie” , toteż bardzo ceni sobie 
słowo pisane, dlatego tak  ważna jest praca, k tórą Ks. Arcy­
biskup w ykonuje dla Kościoła Prawosław nego i całego chrze­
ścijaństw a na świecie.

Bp W ysoczański wspomniał też o zbliżającym się srebrnym  
jubileuszu 25-lecia Społecznego Tow arzystw a Polskich K ato­
lików, serdecznie zapraszając Dostojnego Gościa i — za jego 
pośrednictw em  — przedstaw icieli Rosyjskiego Kościoła P ra ­
wosławnego na uroczystości.

Spotkanie w Zarządzie Głównym stanowiło ostatni akcent 
podróży arcybiskupa P itirim a po Polsce. Jeszcze tylko wpis do 
Księgi Pam iątkow ej STPK, uwieczniający miłą gościnę arcybi­
skupa P itirim a w Zarządzie Głównym. Błysnęły flesze apara­
tów fotograficznych, a Gość wzniósł ostatni toast: „Dziękuję 
serdecznie za zaproszenie. Abyśmy mogli — w tym  gronie, 
jak  dzisiaj — naw et przez sto lat, co roku, spotykać się w 
Moskwie i w W arszawie!” .

Prosto z Zarządu Głównego STPK arcybiskup P itirim  udał 
się na Dworzec Centralny, skąd — bogatszy o doświadczenia 
polskie — wyruszył do swej Ojczyzny.

MAŁGORZATA KAPIŃSKA



Jeszcze wpis pamiątkowy do Księgi...

I

...i spotkanie dobiegło końca
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SZTUKA
CHRZEŚCIJAŃSKA

w IV wieku
W swoich początkach sztuka chrześcijań­

ska obrazow ała przede wszystkim  nadzieję 
zbaw ienia. Z czasem izmierza ona ku opo­
w iadaniu  historii św iętej, u jm ow aniu kate­
chizmu w obrazach. Jakkolw iek chronologia 
tego procesu jest jeszcze w szczegółach dość 
niepew na, w ydaje się, że ten nowy kierunek 
zbiega się mniej w ięcej w czasie z nasta­
niem  pokoju w Kościele. W każdym  razie 
bardzo w yraźnie tendencja ta  p rzejaw ia się 
w  sztuce IV wieku. Dostrzegam y ją  zarów ­
no w  m alow idłach katakum bow ych, jak  na 
tak  zw anych sarkofagach fryzowych, które 
w kompozycji ciągłej, a pozbawionej w yraź­
nej więzi organicznej, zestaw iają sceny ze 
Starego i z Nowego Testam entu, gdzie u ­
przyw ilejow ane miejsce zajm ują cuda ew an­
geliczne.

Jako następny rys charakterystyczny sztu­
ki okresu konstantyńskiego w ym ienić można 
coraz częstsze w ystępow anie tem atów  za­
czerpniętych ze S tarego Testam entu. Szcze­
gólnym powodzeniem  cieszą się ofiarow anie 
Izaaka oraz postaci (Adama i Ewy. Ale po­
jaw ia  się rów nież scena przejścia przez Mo­
rze Czerwone i nadania tab lic  P raw a JMoj- 
żeszowi. To m nożenie się scen, szczególnie 
w idoczne na w ielkich sarkofagach dw ufry- 
zowych, m a z początku cel głównie n a rra ­
cyjny. Poniew aż pow iększyła się pow ierz­
chnia do dekorow ania, chodzi o to, żeby o­
powiedzieć możliwie najw ięcej w możliwie 
najróżnorodniejszej form ie. W m iarę jak  w y­
tw arza się rów now aga pom iędzy scenam i ze 
S tarego i Nowego Testam entu, głębsze zna­
czenie dekoracji w yraża się w  paralelizm ach. 
S tary  T estam ent in terpretow any jest w  św ie­
tle Nowego jako zestaw  alegorycznych pre- 
figuracji. Daniel ocalony z lw ich paszcz jest 
starszym  bratem  Łazarza ocalonego od śm ie­
rci; w praw dzie upadek pierwszych rodziców 
pociągnął za sobą śmierć, ale zatrium fow a­
ła nad n ią  potęga C hrystusa przejaw iająca 
się w  Jego cudach. Do tendencji narracy jnej 
dołącza się cel dydaktyczny. W ierni otrzy­
m ują nie tylko historię św iętą w obrazach, 
ale również lekcję katechizm u. Określenie 
„sarkofag teologiczny”, ptosowane do n a j­
słynniejszego sarkofagu dwufryzowego, do­
skonale w yraża ten  nowy aspekt sztuki kon- 
stantyńskiej. Przedstaw ione tam  sceny tw o­
rzą, z puktu  w idzenia treści, bardzo udaną 
kompozycję. Po lewej stronie na górze — 
S tary  Testam ent reprezentow any przez dwa 
epizody: stw orzenie św iata  i grzech p ie rw ­
szych rodziców; poniżej — hołd Trzech K ró­
li, to znaczy Ew angelia dana w szystkim  lu ­
dziom, powszechność zbaw ienia; po  praw ej 
stronie, w  górnym  pasie, przedstaw iona jest 
boska potęga C hrystusa w  zwykłej serii cu­
dów ew angelicznych; wreszcie jako zakoń­
czenie kompozycji po praw ej stronie u dołu 
w idnieją  trzy  sceny z P iotrem , tw orząc jak  
gdyby pierw szy rozdział h istorii Kościoła. 
Ale n a  tym  nie koniec. W b iblijnej scenie 
upadku, ipomiędzy Adam em  i Ewą, nakazu­
jąc  im  pracę, k tó rą  odtąd będą m usieli wy­
konywać, pojaw ia się nie Bóg z Biblii, lecz 
Chrystus — pod ściśle ta k ą  sam ą postacią, 
ja k ą  nadaje m u rzeźbiarz w  scenach cudów, 
Chrystus młodzieńczy, preegzystujący Logos,

P o s ą ż e k  D o b re g o  P a s te r z a ;  
k o n ie c  I I I  w .

odwiecznie uczestniczący w potędze Ojca. 
Zupełnie z boku, w  scenie stw orzenia kobie­
ty, przedstaw iona jest boska Trójca, k tórej 
trzy  osoby, o jednakow ych obliczach, w spól­
nie dokonują stwórczego dzieła. Insp iracja  
tych dwóch scen ukazuje się więc, z całą 
surow ością i ścisłością, dogm atyczna i teo­
logiczna. W wywyższeniu Logosu i uroczy­
stym  stw ierdzeniu nierozerw alności Trójcy 
jest ona w yrazem  ducha nicejskiego.

Nowy etap  w rozw oju rzeźby chrześcijań­
skiej rozpoczyna pojaw ienia się, zapew ne o­
koło połowy IV wieku, tak  zw anych sarko­
fagów kolumienkowych. Charakterystyczny 
dla nich jest architektoniczny drugi plan, 
k tóry dzieli dekorację na pew ną liczbę od­
rębnych scen. Sarkofagi te pow stały na 
w zorach pogańskich, o k tórych wiemy, że i­
stn iały  w  Azji w  II w ieku i że rozpowsze­
chniły się na Zachodzie w  w ieku III. Jeśli 
chodzi o chrześcijaństw o, tw orzą one n a jli­
czniejszą grupę w  całej rzeźbie. G rupa ta  
ma dw a główne rozgałęzienia, jedno w  Rzy­
mie i w  północnej Italii, drugie iw P row an­
sji, z tym, że w yraźną przewagę ma ten  d ru ­
gi reg ion : na przeszło sto znanych zabytków 
chrześcijańskich tylko około czterdziestu 
przetrw ało  w  Italii. Zdaje się, że m am y pod­
stawy, aby początków se rii szukać w Galii.

Sarkofagi kolumienkowe, które pokrew ne 
sa sarkofagom  fryzowym  z uwagi na pewne 
elem enty repertua ru  ikongraficznego i pew ­
ną ogólną inspirację swoich przedstaw ień, 
różnią się jednak  od nich bardziej złożoną 
i sta rann ie j w ypracow aną symboliką. Kom ­
pozycja ich odznacza się surow ą konstrukcją 
i najczęściej z sym etrią zadow alającą jedno­
cześnie w zrok i umysł, skupia się wokoło 
tem atu  centralnego; w  centrum  przeważnie 
w ystępuje Chrystus, i to Chrystus w chwale, 
znany z teologii, a często zam iast Chrystusa 
umieszczony jest po prostu  jego znak, krzyż 
albo symboliczny m onogram  — chryzma. Te 
rysy charakterystyczne z całą w yrazistością 
obserw ujem y na najbardzie j reprezen ta tyw ­
nym  egzem plarzu serii, rzym skim  sarkofagu 
dwufryzowym , w którym  w roku 359 złożo­
no zwłoki byłego konsula Jun iusza Bassuso, 
i który dzięki insp iracji m ożna — fak t w y­
jątkow y w starożytnej sztuce chrześcijań­
skiej — w granicach paru  la t zlokalizować 
w czasie. Chrystus na tronie i Chrystus (wje­
żdżający do Jerozolim y zajm ują środek re ­
jestru  górnego i dolnego. Sceny ze Starego 
T estam entu (ofiarowanie Izaaka, Hiob, Adam  
i Ewa, Daniel) oraz uwięzienie P io tra i m ę­
czeństwo Paw ła, a wreszcie scena staw ienia 
Chrystusa przed P iłatem  uzupełniają deko­
rację tego zespołu o bardzo pięknej fakturze.

Scena sądu P iła ta  jest głównym elem en­
tem  cyklu męki Pańskiej bkreślającym  jed ­
ną z podgrup serii sarkofagów  kolum ienko­
wych. Uznano, że sukces tego cyklu, którego 
wschodnie pochodzenie w ydaje się pewne, 
pozstaw ał w związku z kultem  miejsc św ię­
tych; k u lt t e n  zainicjow any został przez 
K onstantyna i zyskał w yjątkow ą popularność. 
Jednocześnie dokonuje się nowy zw rot w e­
w olucji sztuki chrześcijańskiej, w yrażający 
się w  zanikaniu tych prób tw orzenia sztuki 
narracy jnej, o jak ich  św iadczyły sarkofagi 
fryzowe. Oczywiście, cykl pasyjny również 
składa się z epizodów ewangelicznych. W i­
dać w  nim  naw et wzbogacenie się rep e rtu a ­
ru  i ostateczne zwycięstwo Nowego Testa­
m entu  nad Starym. A le chodzi nie tylko o 
opowiedzenie zdarzenia: ugrupow aniu scen 
przyśw ieca cel ściśle symboliczny. Epizody 
organicznie należące do męki, jak  biczowa­
nie, ukoronow anie cierpieniem , (pojawiają 
się bardzo rzadko, a ku lm inacyjna scena u­
krzyżow ania w  ogóle nie w ystępuje. P rzed­
staw ione są tylko zdarzenia w stępne, głów­
nie scena Sądu P iła ta  jak  gdyby uznano, że 
w ystarczy to, żeby zobrazować d ram at Cen­
tra lnym  punktem  kompozycji jest zawsze 
scena trium falna: Chrystus siedzący w m a­
jestacie pomiędzy dwoma apostołam i albo 
krzyż m onogram atyczny z w ieńcem  triu m ­
falnym  u góry i śpiącym i żołnierzam i u do­
łu: jasny symbol zwycięskiego zm artw ych­
w stania. Kom pozycja nab iera więc charak­
te ru  antytezy. Sceny pasyjne stanow ią tylko 
ram ę: w ykazując tendencję do zanikania, 
stanow ią początek dram atu , który kończy się 
radosnym  trium fem .

C hrystus nie jest dobroczynnym  cudo­
tw órcą z sarkofagów  fryzowych, którego cu­
da św iadczą o jego zbawczej mocy. Jest 
w ładcą niebiańskim  i, jeszcze przed swoim 
ostatecznym  wyniesieniem , głową Kościoła, 
którego h ierarchię ustanaw ia, aby dalej p ro­
w adziła jego dzieło na ziemi. Pod sam ko­
niec IV w ieku pojaw ia się jako w aria n t sa r­
kofagów kolum ienkowych w ielka grupa tak  
zwanych sarkofagów  „u bram  m iasta”, dość 
słusznie um iejscaw ianych w  Italii. Trzy z 
nich, noszące kolejno datę 379, 386 i około 
395 roku, pozw alają przypisać całą serię cza­
som Teodozjusza. N a w szystkich dekorację 
architektoniczną, ciągłą albo przeryw aną, s ta ­
now ią kranelażow ane m ury z bram am i. Iko­
nografia ta  w  swoich głównych elem entach 
pokrew na jest ikonografii sarkofagów kolu­
mienkowych. Ale genezy te j serii należy za­
pew ne szukać na Wschodzie.

M.A.
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RAYMOND
DURAND

—  k r o n i k a r z  
l i s t o p a d o w e g o  

z r y w u  (3)
Przyjęcie dyk ta tu ry  przez gen. K rukow iec- 

kiego w sierpniu  1331 roku przypadło na 
krytyczny m om ent pow stania. Od czasu kię ■ 
ski pod O strołęką (26.V.) szale zwycięstwa 
w yraźnie przechyliły się na stronę rosyjską. 
Był to pun k t zw rotny tej wojny, pogłębiony 
dodatkowo niepowodzeniem  działań na L it­
wie. kiedy pokonane w  bitw ie w  Górach 
Ponarskich  oddziały polskie zmuszone były 
przekroczyć granicę pruską i złożyć broń.

Przebieg bitw y ostrołęckiej nie uszedł u ­
wagi D uranda, k tóry  w  jednym  ze swych 
raportów  donosił:

„M arszałek Dybicz nie zw lekał z podję­
ciem ofensywy. Dzięki szybkości uderzenia 
i przewadze sił zadał on klęskę Polakom  (...).

Wódz polski (gen. Skrzynecki), osiągną­
wszy jeden z celów swej wyprawy, jak im  
było posłanie korpusu posiłkowego na Litwę, 
pow racał ku W arszawie. Był on przedw czo­
ra j w  Ostrołęce, kiedy m arszałek Dybicz po­
jaw ił się niespodziew anie z arm ią, k tórą 
ocenia się na 60 tys., i w której skład na j- 
praw dopodonbiej wchodziły gw ardie. M asze­
row ał ta k  szybko, że wcale się go nie spo­

dziewano. Oddzielony od dywizji Giełguda, 
k tó rą  pozostaw ił w  Łomży, gen. Skrzynecki 
nie miał, jak  tw ierdzą, w ięcej niż 24 tys. 
ludzi. Rosjanie zaatakow ali z im petem , skie­
row ali ogień 100 dział na Ostrołękę, zaczęła 
się krw aw a w alka na ulicach. Oddziały pol­
skie broniły się ze zw ykłą im odwagą, ale 
były zmuszone ustąpić tak  górującem u li­
czebnie nieprzyjacielow i. Ew akuow ały one

miasto i przeszły na drugi brzeg Narwi, nie 
mogąc spalić mostu, a w  konsekwencji me 
będąc też w  stan ie powstrzym ać Rosjan. W 
tym nieszczęsnym dniu u tracili oni (Polacy) 
co najm niej 4 tys. ludzi. W ielu znanych do­
wódców zostało zabitych, m.in. generałowie 
Kicki i Kam iński. G enerał Pac został ran- 
nv, podobnie jak  generał Bogusławski. Za­
pew niają mnie, że Rosjanie nie zdobyli ani 
jednego działa, i że sam i stracili trzy  arm aty, 
jak  też w ielu ludzi. (...)

Wojsko Polskie utrzym ało się w ciągu no­
cy na pozycjach, jak ie  zajm owało po przejś­
ciu Narwi. W czoraj rano  wycofało się do 
Pułtuska, a za nim  postępow ali Rosjanie. 
(..)

W iadomość o b itw ie pod O strołęką roze­
szła się wczoraj w ieczorem , ale dopiero dziś 
rano mogłem zebrać inform acje godne zau­
fania. (...)”

W niespełna trzy m iesiące później, tj. w 
chw ili przekazania przez Sejm  godności p re­
zesa rządu gen. K rukow ieckiem u sy tuacja 
zaostrzyła się jeszcze bardziej zwłaszcza wo­
bec całkowitego b raku  popularności nowego 
dyktatora wśród w arszaw skiego społeczeń­
stw a i radykalnego odłam u pow stania. W 
tej sytuacji „gw ałtow ny i kłótliwego cha­
rak te ru ” K rukow iecki nie mógł liczyć na po­
parcie wzburzonego w obliczu niepowodze­
nia w alki ludu stolicy. Przepaść pomiędzy 
dyktatorem  a społeczeństwem  W arszawy po­
głębiła się jeszcze bardziej po aresztow a­
niach dokonanych przez K rukowieckiego 
wśród członków Tow arzystw a P atrio tyczne­
go, k tóre nastąp iły  w  dzień po objęciu przez 
niego urzędu dyktatora. Ponadto b rak  w iary 
w  możliwość kontynuow ania w alki spiaw lał, 
że K rukow iecki coraz bardziej sk łania ł się 
w  stronę rokowań z nieprzyjacielem .

dokończenie na str. 12

Dzieje cywilizacji (44)

położenie 
data, okres geograficzne 

i polityczne

położenie 
data, okres geograficzne 

i polityczne

1291—1292 Polska

1292—1341 Litw a

1294—1307 Azja 

1295 Polska

1296

1296

1296

F rancja

F rancja

Włochy

1296—1297 Azja

1297

Koniec 
X III w.

1300

1302

Europa

Anglia

Włochy

F rancja

fakty, wydarzenia

W ojna W acława II, króla Czech, z 
W ładysławem  Łokietkiem , w w y­
n iku  której cała M ałopolska dostaje 
się w  ręce czeskie.

G iedym in w ielkim  księciem litew ­
skim. U m ierając podzielił państw o 
między synów O lgierda i K iejstuta.

Panow anie Tim ura, w nuka i n as­
tępcy K ubiłaja.

A rcybiskup Jakub  Św inka koronuje 
w  Gnieźnie Przem ysław a II na k ró ­
la (włada on nad W ielkopolską i 
Pom orzem  Gdańskim).

Król F ilip  IV P iękny żąda św iad­
czeń pieniężnych ze strony kleru.

Zakaz wywozu m etali szlachetnych 
z Francji.

Rozpoczęcie budowy katedry  Santa 
M aria del F iore (Florencja).

K hm erow ie i Birmańczycy uznają 
się w asalam i Mongołów.

R egularna kom unikacja m orska m ię­
dzy Genuą, Anglią a F landrią.

*
Pojaw ienie się kołowrotka. Roczny 
eksport w ełny z Anglii wynosi 30 
tys. worków.

Rok Jubileuszowy — wielki napływ  
pielgrzym ów do Rzymu.

P ierw sze zwołanie Stanów  G ene­
ralnych do Paryża. S tany G eneralne

1304—1374 Włochy

1302

1306—1333

1307

1307

1308

1311

Włochy

Polska

Azja

Francja

Polska

Polska

fakty, w ydarzenia

— zgrom adzenie przedstaw icieli du­
chowieństwa, szlachty i mieszczań­
stwa, zw oływ ane przez króla głów­
nie dla uchw alenia nadzwyczajnych 
podatków. Po 1789 — przekształci­
ły się w Zgrom adzenie Narodowe.

Francesco Petrarca, w ielki poeta 
włoski. P isał po łacinie i po w łos­
ku. Jego Canzoniere (Śpiewniki)  — 
zbiór 366 utworów, głównie sone­
tów, dedykowanych dla nieznanej 
L aury — pom nikiem  poezji miłos­
nej i refleksyjnej lite ra tu ry  św iato­
wej.

T rak ta t handlowy między W enecją a 
Egiptem.

Panow anie W ładysława Łokietka 
(1306—1320 książę, 1320—1333 król 
Polski). Jego koronacja zakończyła 
okres rozdrobnienia feudalnego w  
Polsce.

U stanow ienie w Pekinie arcybiskup- 
stw a dla im perium  mongolskiego.

Uwięzienie tem plariuszy we Francji 
na rozkaz króla Filipa Pięknego, 
który dążył do skasow ania w ielkie­
go zadłużenia skarbu  królewskiego 
u tem plariuszy.

Zabór Pom orza przez krzyżaków, 
w ykorzystujących starcia W ładysła­
wa Łokietka w  M ałopolsce ze stron ­
nictwem  czeskim.

B unt w ójta A lberta w  K rakow ie 
przeciw ko W ładysławowi Łokietko­
wi, dążącem u do zjednoczenia ziem 
polskich. B unt niem ieckiego m iesz­
czaństw a małopolskiego ob ją ł K ra­
ków, Sandomierz, Wieliczkę. S tłu ­
m ienie rebelii trw ało  ponad rok.
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RAYMOND 
DURAND

—  k r o n i k a r z  

l i s t o p a d o w e g o  

z r y w u  (3)
4 w rześnia 1831 roku m arszałek Iw an Pas • 

kiewicz, który objął dowództwo nad arm ią 
rosyjską po zm arłym  na cholerę Iw anie Dy- 
biczu, obaw iając się o skuteczność szturm u 
na W arszawę przekazał za pośrednictw em  
gen. W itta list, w którym  proponuje stronie 
polskiej odbycie rozmów. Przeprow adzenie 
ich powierza generałow i Danenbergowi. W a­
runki rokowań przedstaw ione przez stronę 
rosyjską stały  się nazaju trz  przedm iotem  ob­
rad rządu polskiego. W ostateczności jednak 
uznano je  za pozbawione wszelkich gw a­
rancji, zwłaszcza, że reprezentujący m arszał­
ka Paskiewicza, D anenberg nie chciał porę­
czyć ich podpisem głównodowodzącego.

W tej sytuacji zapadła decyzja o dalszej 
walce. Sejm  i rząd podjęły ją  większością 
głosów w brew  opinii K rukow ieckiego a tak ­
że generała Prądzyńskiego, k tóry  z punktu 
w idzenia strategicznego nie w idział szans 
na korzystne dla Polaków  zakończenie w oj­
ny. N iew ątpliw ie pew ien wpływ na decyzję 
rządu m iał także przebieg bitw y pod K ryn­
kami, k tóra zakończyła się zwycięstwem  Po • 
laków dowodzonych przez gen. H ieronim a 
Ramorino. Zwycięstwo odniesione w tej b it­
wie pozwoliło jeszcze mieć nadzieję, że uda 
się odeprzeć a tak  Rosjan na W arszawę i 
w ytrzym ać blokadę m iasta. Podobne nadzie­
je  przyśw iecały nie tylko Polakom. Konsul 
francuski, D urand zanotował w raporcie z 
4 w rześnia:

„G enerał Ram orino, którego korpus liczy 
ponad 20 tys. ludzi odniósł sukces, co spo­
wodowało nader żywą radość. Zaatakow a­
wszy m iędzy Łukow em  a M iędzyrzeczem ge­
nerałów  Rosena i Gołowina, zabił im  wielu 
ludzi, zgarnął 900 jeńców, pośród których 
znajduje się pew ien generał, i zm usił ich 
do cofnięcia się w stronę Bugu. (...)

T rudno jest w ytłum aczyć sobie p lan  kam ­
panii rosyjskiego wodza. Widać, że nie ma 
on dosyć oddziałów, by stworzyć praw dziw ą 
blokadę i wygłodzić miasto. Zdaniem  niem al

wszystkich wojskowych zagarnięcie m iasta 
siłą  byłoby przedsięwzięciem  bardzo zuch­
wałym, które doprowadziłoby do u tra ty  częś­
ci arm ii i spowodowałoby straszliwe klęski, 
a być może nie zakończyłoby się powodze­
niem. N ajbardziej praw dopodobne w ydaje 
się. że czeka on na posiłki i zam ierza za ­
cieśnić blokadę po ich nadejściu. Wojsko 
Polskie będzie miało wówczas zaopatrzenie 
na wiele miesięcy, jego zapał zapowiada, że 
będzie się ono trzym ać aż do ostatecznoś­
ci. (...)

Rząd w Petersburgu  udow odnił niesku­
tecznością swych kroków  m ilitarnych, że źle 
oceniał siłę, jak ą  dają  polskiem u pow staniu: 
pragnienie niepodległości, odwaga, pycha, 
nienaw iść a także łatw owierność budząca 
w iele iluzji. Równocześnie rząd ten w swych 
posunięciach politycznych nie w ykazał zna­
jomości charak teru  tego narodu i stanu jego 
um ysłów.”

Wobec fiaska (negocjacji 6 w rześnia 1831 
roku  w ojska rosyjskie przystąpiły  do sz tu r­
m ow ania m iasta. Będący św iadkiem  tych 
w ydarzeń D urand, pisał:

„M asy Rosjan posunęły się ku dwóm re ­
dutom  przedm ieścia Woli, które stanow iły 
klucz pozycji i były zresztą najsilniejszym i. 
Po w yjątkow o zaciętej w alce zostały om= 
zdobyte i los m iasta od te j chwili był p rze­
sądzony.”

Jeszcze tego samego dnia wieczorem na 
posiedzeniu rządu polskiego generał K ruko- 
wiecki w ystępuje z ponownym  w nioskiem  o 
wszczęcie rokowań. K ieruje z tą  w ażną m i­
sją  gen. Ignacego Prądzyńskiego. Niebawem 
też dochodzi do rozmów pomiędzy K ruko- 
wieckim  a Paskiewiczem . N astępuje przedłu­
żenie rozejmu, w  czasie którego strona poi- 
ska ma określić swoje stanowisko. O brady 
rządu przedłużają się jednak  poza czas prze­
w idziany rozejmem . Dochodzi do rozpoczę­
cia walk. Rosjanie przypuszczają kolejny 
szturm . D urand donosi w  raporcie:

„Po kilku godzinach wszj^stkie działa ze­
w nętrzne znajdow ały się w rękach Rosjan 
i niemożność przedłużenia w alki była oczy­
w ista.” (...)

Ogień przerw ano dopiero o godzinie trze­
ciej nad ranem . W ojsko Polskie uzyskawszy 
swobodę w ycofania się na Pragę, opuściło 
m iasto w ponurym  m ilczeniu w raz z człon­
kam i Sejmu, rządu, władz adm inistracyjnych 
i kasam i publicznym i. (...) Sejm  zastąpił 
gen. Krukowieckiego panem  Niemojowskim. 
Gen. M ałachowski zachow uje dowództwo 
arm ii.”

Zapadła decyzja poddania miasta. 8 w rześ­
nia w ojska rosyjskie w kroczyły do W arsza­
wy.

„W kroczenie arm ii irosyjskiej, k tóra za j­
m ow ała już rogatki zaczęło się o godzinie 
ósmej rano i odbyło się w  jak  najw iększym  
porządku. Jego Cesarzewiczowska Wysokość 
W ielki Książę M ichał w jechał n a  czele gw a­
rdii carskiej. U stanowiony będzie rząd tym ­
czasowy w oczekiwaniu na rozkazy cara.

W raz z w kroczeniem  arm ii rosyjskiej do 
stolicy, na naczelnego wodza powołano zwo­
lennika układów  z nieprzyjacielem , M acieja 
Rybińskiego. Tymczasem topniejąca z każ­
dym  dniem  arm ia polska posuw ała się na 
północ ku granicy pruskiej.

„Pogłoski na tem at W ojska Polskiego są 
m gliste a naw et sprzeczne. Te, k tórym  m o­
gę dać w iarę mówią, że oddziały, które e­
w akuow ały W arszawę, zna jdu ją  się koło 
Modlina. (...) Gen. Ram orino, którego korpus 
może liczyć jeszcze 15 lub  16 tys. ludzi nie 
połączył się w cale z główną arm ią, jak  tego 
oczekiwano, i posunął się w  stronę Zam oś­
cia. (...)

Wszyscy ludzie rozsądni p rzyznają już, że 
w alka nie może trw ać zbyt długo, i p ragną 
aby porozum ienie lub  poddanie się położyło 
kres nieszczęściom Polski. Jednakże w ielu 
w ojskow ych należy do partii skrajnych  za­
paleńców i m ożna obaw iać się, że zechcą 
bronić się aż do ostateczności, naw et jeśli 
przyznają, że nie sposób wywalczyć n iepod­
ległości.”

K iedy 9 i 21 października padły  kolejno 
M odlin i Zamość, a reszta niedobitków  prze­
kroczyła granice K rólestw a, udając się do 
Prus, zam knęła się jedna z najtragiczm ej- 
«zych k art w  historii polskiego narodu. P o ­
w stanie L istopadowe nie pozostało bez 
wpływ u na w ydarzenia europejskie — u ła­
tw iło zwycięstwo rew olucji na zachodzie 
Europy, stało się bezprzykładnym  zrywem 
w ym ierzonym  przeciwko ty ran ii i skostn ia­
łym  systemom myśli m onarchistycznej Eu­
ropy. W yprzedziło epokę, dlatego też do 
końca pozostało sam otnym  zm aganiem  znie­
wolonego narodu.

Od czasu upadku pow stania Raym ond D u­
rand  pełnił funkcję konsula francuskiego w 
W arszawie jeszcze kilka lat. P rzekazyw ał 
swe raporty, jednak  w  m iarę jak  ^spraw a 
polska” zaczęła cichnąć w  Europie ograni­
czał się w nich do relacjonow ania jedynie 
najw ażniejszych wydarzeń.

Tak było do 1 stycznia 1837 roku, kiedy 
to na skutek ciężkiej choroby (wylew krw i 
do m ózgu)'n ie  mógł już pełnić dotychczaso­
w ej m isji. Przew ieziony do Francji, w yczer­
pany trudam i podróży um iera w krótce po­
tem — 27 kw ietn ia 1937 roku.

Wiadomość o jego śmierci dociera do W a­
rszawy z kilkudniow ym  opóźnieniem...

Oprać. ELŻBIETA DOMAŃSKA

ypr j ł  &■

Lud warszawski,  zb ro jn y  w broń  id o b y t*  w A rsenał"  
fwg ry su n k u  J .F . Plwcmorskl)
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Dziś -  d la wszystkich dzićci,, małych 
i dużych — p u eślic łne  wierszyki puno 

1 Ludwika Jerzego Kerna. Zachęcam y do 
icb przeczytania takżs i dorosłych -  
(ko naprawdę uuutb...

A ./ - 4 1
u  r

W  fabryce śniegu
W fabryce śniegu,
Za chmurami,
Mnóstwo roboty jest przed Świętami. 
Bez przerwy  
Z dołu
Dzwoni Ziemia

l zgłasza nowe zamówienia.
— Tu mówi Kraków!
— Tu m ów i Brzeg!
— Przyślijcie nam  na Święta śnieg! 
Święta bez śniegu smutne są przecież.
— Ile wam  przysłać?
— Ile możecie.

— Hallo, hallo, tu  Zakopane!
Co tam się dzieje?
Co za bałagan?
Mieliście śnieg dostarczyć nad ranem,
A  już  jest wieczór i wciąż nie pada! 
Przyślijcie dużą partię koniecznie,
W górach bez śniegu nie jest świątecznie.

— Wytwórnia śniegu? Tu Białowieża! 
Znana hodowla grubego zwierza. 
Zamówiliśmy śnieg jeszcze latem, 
Uiściliśmy całą zapłatę,
Obiecaliście nam, oczywiście,
I w  końcu wysiać zapomnieliście.

A może śnieg ten po prostu spadł 
Na inną puszczę 
Lub inny sad?
Sprawdźcie u siebie, co to stało się, 
Bo nas tu  męczą żubry i łosie.

a J T '

— Hallo, fabryka? Co to za żarty?
— Kto mówi?
— Jak to — kto mówi? Narty!
Dla nas to sprawa śmierci i życia,
Bez śniegu w ychodzim y z użycia.
To samo zresztą dotyczy sań.
Co jest z t y m  śniegiem?
Czekamy nań!

A za chmurami 
Przez cały czas 
Robota idzie na pełny gaz.
Wielkie śnieżnice 
(Tak jak za dziadków)
Robią miliony śniegowych płatków,
0  różnych wzorach,
W  różnych formatach,
Jakie się tylko  w ym arzyć  da
1 ekspediują w  te strony świata,
W których akurat zima trwa.

Zamówień jednak jest masa taka,
Że się dyrekcji czasem chce płakać.
Z tych łez (gdy zmarzną), ktoś jni to rzekł, 
Nadprogramowy  
Pada 
Śnieg. *  *

Białe
Z im ow e m o ty lk i zj mowe motylki

Żyją  czasami chwilkę,
A  czasem tylko  pól chwilki,
Gdy chwycisz go w  ciepłą dłoń 
Zostaje z niego niewielka  
Czystej wody kropelka.

S k a rg a  Stracha na W robie

Strach na wróble w  zaśnieżonym polu drzemie błogo,
Głupia sprawa,
Całkiem nie ma w  zimie straszyć kogo.
Odkąd groch zebrano z pola i gryczaną kaszę,
Nie pokaże się tu  żadne,
Nawet ze złamaną nogą, ptaszę.

Cale dnie nad głową stracha płyną tylko śnieżne chmury,
A  pod nimi wrona przemknie,
Ale ona też na stracha gwiżdże z góry.

Czasem zając się pojawi, co kapusty szuka, ulubionej paszy, 
Ale zając,
Choć tchórzliwy, to się stracha przecież także nie przestraszy.

A  w  dodatku za dni parę m am y  wieczór sylwestrowy,
Więc strachowi by się przydał,
Zamiast tych okropnych łachów,
Jakiś piękny strój balowy 
Lub galowy.

Zim ow a bajka

Z chmur pierzyny w  zimie szyją lodowatym śniegiem. 
Te pierzyny  
Zamiast pierzem  
Napełnia się śniegiem.

Łatwo jest pierzynę taką rozpuścić niechcący,
Gdy przypadkiem  
Spi się pod nią 
Przy piecu gorącym.

Zim ow y przepis

Na zawieje i na chłody 
najlepsze są grzane lody.



Rozmowy 
z Czyielnikami

Zupełnie innego problemu — 
niż korespondencja zamieszczo­
na w poprzednim numerze na­
szego tygodnika — dotyczy list, 
w którym p. Grażyna Z. z Za­
kopanego pisze między innymi:

„Z zainteresowaniem czytałam  
reportaże, poświęcone pobytowi 
grup polonijnych ze Stanów Zje­
dnoczonych, które w  czasie te­
gorocznych wakacji odwiedziły 
nasz kraj. Zaznajomiłam się ró­
wnież z materiałem pt. „Polonu­
si przyjeżdżają i... odjedżdżają, 
ale sercem i myślą są zawsze z 
nami” (zob. „Rodzina” nr 41 z 
dnia 7 października br.), pióra 
red. Elżbiety Lorenc. W szcze­
gólniejszy sposób zainteresowała 
mnie informacja bpa dra Wi­
ktora Wysoczańskiego dotycząca 
wielkiego Polaka okresu Odro­
dzenia, jakim był A. Frycz Mo­
drzewski. Zwracając się bowiem  
do gości z USA, powiedział mię­
dzy innymi: „Andrzej Frycz Mo­
drzewski — zwany "Ojcem pol­
skiej myśli demokratycznej-", pro­
pagator równości ludzi wobec 
prawa, przenikliwy krytyk ów ­
czesnego stanu praw, obyczajów  
i instytucji społecznych — jako 
jeden z pierwszych wypracował

koncepcję Kościoła narodowego, 
polskiego, opartego o reforma­
cję, a jednak różnego od niej... 
Uważał on..., że należy przepro­
wadzić reformę w  Kościele, aby 
przywrócić ludziom świeckim  
Komunię św. pod dwiema po­
staciami, znieść celibat ducho­
wnych i wprowadzić język na­
rodowy do liturgii...”

Są to jednak wiadomości bar­
dzo szczupłe. Zwracam się więc 
z prośbą o zamieszczenie na ła­
mach Waszego czasopisma — 
gdyby to było możliwe — ob­
szerniejszej informacji dotyczą­
cej życia, działalności oraz po­
glądów tego wielkiego Polaka”.

Szanow na Pani Grażyno! W y­
daje mi się, że in form acja bpa 
W ysoczańskiego dotycząca A n­
drzeja Frycza M odrzewskiego 
była znacznie obszerniejsza. T ru ­
dno jednak  było w ram ach  jed­
nego reportażu przytaczać ją  w 
całości. Dlatego chę tn ie  czynię 
zadość P ani prośbie.

A ndrzej Frycz M odrzewski u ­
rodził się w roku 1503 w  W ol­
borzu, n a  ziemi sieradzkiej. Po­
chodził z niezam ożnej rodziny 
szlacheckiej, spraw ującej dzie­
dzicznie urząd w ójta w  tym  m ie­
ście.

W la tach  1517—1522 studiow ał 
w  A kadem ii K rakow skiej, po 
k tórej ukończeniu przy ją ł św ię­
cenia niższe. Nie został jednak  
kapłanem . Pracow ał następnie w 
kancelarii arcybiskupa gnieź­
nieńskiego Jana Łapskiego (pra­
wdopodobnie od r. 1523) i b i­
skupa poznańskiego Ja n a  L a ta ł- 
skiego (lata 1525—'1529). Decydu­
jące znaczenie m iała dla M o - ' 
drzewskiego dopiero służba na 
dworze w ybitnego hum anisty  
Jan a  Łaskiego (bratanka arcybi­
skupa), sprzyjającego ruchom  re- 
form acyjnym . Wiele wówczas 
podróżował i przez dłuższy czas 
przebyw ał w Niemczech, gdzie 
zetknął' się z M arcinem  Lutrem ,

Filipem  M elanchtonem  i ich o­
toczeniem. Po powrocie do k ra ­
ju  osiadł w roku 1543 w  swoim 
beneficjum  kościelnym  w Brze­
zinach, skąd często wyjeżdżał do 
K rakow a. Zbliżył się wówczas 
do grupy hum anistów -pro testan- 
tów, skupionych wokół osoby 
A ndrzeja Trzecieskiego i postę­
powego odłam u stronnictw a e ­
gzekucyjnego, k tóre domagało 
się reform  ustrojow ych w  Pol­
sce. M ianow any w  roku 1547 se­
kretarzem  króla Zygm unta A u­
gusta, rów nież k ilkakro tn ie w y­
jeżdżał za granicę. Po zakończe­
n iu  służby dw orskiej został w 
1554 r. w ójtem  w  rodzinnym  
mieście. P rześladow any przez 
Kościół rzym oskokatolicki oraz 
zwolenników w alki z reform acją, 
schronił się na pew ien czas na 
dworze hetm ana Ja n a  T arnow ­
skiego. Przed dalszym i rep resja ­
mi ze strony Kościoła uchronił 
go tzw. list żelazny Zygm unta 
Augusta, w yłączający pisarza 
spod kom petencji sądów kościel­
nych. Zm arł w  W olborzu jesie- 
n ią  1572 r.

M odrzewski, podobnie jak  w ie­
lu mu współczesnych, pisał 
wyłącznie po łacinie. Na arenę 
publicystyczną w ystąpił w roku 
1543. Wówczas bow iem  napisał 
sw ą rozpraw ę pt. „Lascius, czyli
o karze za m ężobójstw o”. A ta­
kuje w  niej nierów ność kar za 
zabójstwo, uzależnioną od pozy­
cji społecznej zabójcy i ofiary. 
Ostrze antyfeudalne m iała także 
rozpraw a zatytułow ana: „Mowa 
P erypate tyka P raw do mówcy", 
wym ierzona przeciw  zakazowi 
posiadania ziemi przez miesz­
czan. Poważne starcie z dostojni­
kam i kościelnym i w yw ołała jego 
mowa, w której dom agał się, by 
na Sobór trydencki w raz z du­
chownym i w ysłano również de­
legatów  świeckich.

N ajw ażniejszym  dziełem Fry- 
czam M odrzewskiego są kom en­
tarze „O popraw ie Rzeczpospo­
lite j”, składające się z 5 ksiąg 
(o obyczajach, o praw ach, o w oj­

nie, o Kościele i o szkole). Jest 
to hum anistyczny trak ta t poli­
tyczny, om aw iający zasady ży­
cia społecznego, politycznego, re ­
ligijnego i obyczajowego w ideal­
nie urządzonym  państw ie oraz 
postulujący szereg zm ian w ów­
czesnych stosunkach polskich. 
O brona chłopów przed uciskiem  
pańszczyźnianym , mieszczan 
przed szlachtą, pospólstw a m iej­
skiego przed m agnaterią, postulat 
równości wszystkich obywateli
— oto główne tendencje tego 
dzieła.

Na specjalną uwagę zasługuje 
księga „O K ościele”, w  której 
przeprow adza ostrą  krytykę Koś­
cioła rzym skokatolickiego, w ysu­
w a postulaty  o zabarw ieniu  re- 
form acyjnym , żąda to lerancji r e ­
ligijnej, wolności sum ienia, de­
m okracji organizacji kościelnycn 
oraz uniezależnienia się Kościo­
ła w  Polsce od papiestwa. Żądał 
ponadto K om unii pod dw iem a 
postaciam i, zniesienia celibatu 
duchownych oraz w prow adzenia 
do litu rg ii zrozumiałego języka 
ojczystego.

Ideologia Modrzewskiego za­
czerpnięta jest w  pew nej mierze 
ze źródeł starożytnych (Arysto­
teles, Cyceron) i pow iązana z 
renesansow ą m yślą Zachodu 
(Frazm  z R otterdam u, F ilip  Me- 
lanchton). Zrodziła się jednak  na 
rodzim ym  gruncie z obserw acji 
stosunków  społeczno-ekonomicz­
nych i politycznych Polski XVI 
wieku.

Był w ięc A ndrzej Frycz M od­
rzewski pisarzem  politycznym, 
publicystą i teologiem,, jednym  z 
najbardzie j postępowych postaci 
polskiego Odrodzenia. Jego idee 
dotyczące Kościoła narodowego 
zrealizow ane zostały dopiero w 
naszych czasach.

Łączę dla Pani i wszystkich  
Czytelników pozdrowienia w  
Chrystusie.

DUSZPASTERZ

PORADY

Lekarskie

Hałas i stres
Większość stu latków  na swie- 

cie żyje w okolicach podgórskich 
lub w dolinach m iędzy górami
— pisze w „B ritish M edical Jo u ­
rn a l” d r  D. Davies, badający od 
w ielu la t problem  długowiecz­
ności ludzi. Czym to w ytłum a­
czyć? Ludzie m ieszkający w ta ­
kich regionach są — cytujem y 
słowa dr. Daviesa „z n a tu ry  spo­
kojni, a ponieważ zazwyczaj 
rzadko opuszczają te  odosobnio­
ne tereny, rzadko też znajdu ją 
się pod działaniem  stresów ”. 
Stw ierdzono to doświadczalnie, 
p rzeprow adzając badania poró­
w naw cze, którym i objęto stu la t­
ków. Znaleźli się wśród nich 
Abchazi z K aukazu i Hunzowie 
z północnego K aszm iru. Rzadko 
kto z tych pogodnych staruszków  
choruje na serce, raka, albo in ­

ne rozpowszechnione dziś dole 
gliwości.

Niestety, dla ogółu ludzkości, 
w iek XX nie jest okresem  spo­
koju. Rozpętano w nim  już dwie 
w ojny w  dziejach ludzkości, a 
także dziesiątki pomniejszych 
wojen. Liczba inw alidów  i osób 
w ykazujących poważne zaburze-

- nia psychiczne jest ogromna. 
W zmagające się dziś stosowanie 
przemocy, terroryzm , lęk przed 
zagładą nuklearną, w yw ołują 
stres. Do tego dochodzi ciągle, 
szczególnie w  dużych aglom era­
cjach m iejskich, przebyw anie w 
nadm iernym  hałasie. S tw ierdzo­
no, że stałe oddziaływanie hała­
su o poziomie 90 i więcej decy­

beli prowadzi do uszkodzenia 
słuchu i zwiększa stres. Uczeni 
brytyjscy zauważyli ponadto, p ro ­
w adząc badania k ilkunasto tysię­
cznej grupy robotników , że nad ­
m iar hałasu podwyższa również 
ciśnienie krwi, a niekiedy wy­
w ołuje także chorobę nadciśnie- 
niową. H ałas wywoływany przez 
zakłady przemysłowe, ruch k o ­
łowy, sam oloty odrzutowe, a ta k ­
że i dyskoteki, tw orzy środow i­
sko, w  którym  w yzw ala się do­
datkowo niem ały stres, a ten z 
kolei prowadzi do rozm aitych 
zaburzeń nerwowych, chorób 
krążenia, jak  choćby wspom niane 
już nadciśnienie i chorób serca.

Chcąc uciec przed hałasem, 
niektórzy zm ieniają pracę lub 
miejsce zam ieszkania, inni zw al­
czają stres przez zażyw anie ta ­
bletek uspokajających.

Lepsze jednak  są środki mniej 
drastyczne. W iele osób wyzwo 
liło się od stresów  lub p rzy n a j­
mniej zmiejszyło ich złe skutki, 
przez odpow iednią ilość snu. re­
gularne ćwiczenia fizyczne i 
zdrowy wypoczynek, w ciszy, 
z dala od m iejskiego hałasu.

A, M.
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Niech pan powie — chciała go sprowokować Kasia — czy pan 
mówi paniom  kom plem enty?

— Owszem. Jeżeli ktoś jest ładny, mogę mu to powiedzieć.
— Tylko tyle? No, a  na przykład m nie co by pan powiedział?
— Pani?... Hm... — D otknął z nam ysłem  swej w ystającej szczęki,
Kasia w ybuchnęła śmiechem.
— Widzisz, Nino, z jakim  trudem  panu  to przychodzi! No, proszę 

pana, niechże pan  coś powie. Jeżeli o całości n ie  może pan w yra­
zić się pochlebnie, może znajdzie się jakiś szczegół w  mojej osobie, 
dla którego będzie pan łaskawszy.

Pod jew abistym  m eszkiem jej brzoskwiniowej cery zaróżowił się 
lekki rum ieniec. Pomyślał, że jest śliczna, lecz jakaś bardzo cudza, 
i że ma coś dziwnie drapieżnego w intensyw nym  spojrzeniu orze­
chowych oczu, w patrzonych w  Ninę.

— Owszem — odparł — m a pani ładne uszy.
— O!... — zdziw iła się — nie przypuszczałam, że to, że to od pana 

usłyszę. Wie pan, że sam  m istrz Bergano zaszczycił m nie ubiegłej 
zimy na R iwierze tym  sam ym  kom plem entem .

„A kto to jest Bergano? W padłem ” — pom yślał Dyzma i dodał 
głośno:

— Nie znam  się na m alarstw ie. Nigdy się tym nie interesowałem .
— Co jednak  n ie przaszkadza panu — uprzejm ie powiedziała Nina

— mieć gusty tak ie jak  wielcy artyści.
Kasia odłożyła kij i orzekła, że na dziś m a dość bilardu.
— No te raz  idę się przebrać. Nie pojechałby pan ze m ną konno?
— Bardzo dziękuję, ale m am  jeszcze dużo roboty — odparł Niko­

dem.
— No, to jadę sama. Pa, Ninuś. — Objęła ją  za szyję i pocałowała 

w  usta.
Gdy zniknęła za drzwiam i, Dyzma powiedział:
— Pani pasierbica kocha panią nie jak macochę...
Pani N ina nagle odwróciła się i podeszła do okna.
— Kochamy się jak  siostry.
— Bo też — zauważył Nikodem — różnica w ieku między paniam i 

jest chyba bardzo m ała. Ja  sam  początkowo wziąłem panie za siostry. 
Tylko w typie pan ie  są zupełnie różne.

— O, tak  — potw ierdziła Nina — i usposobienia, i charaktery, i 
poglądy nasze- są d iam etralnie przeciwne.

-— A jednak  panie się kochają.
Pani N ina nic nie odpowiedziała i Dyzma, nie wiedząc, co by tu

jeszcze wymyślić d la  podtrzym ania konwersacji, zdecydował się 
pójść do siebie.

— Muszę już iść. Moje uszanowanie pani.
Skinęła głową i zapytała:
— Może pan czegoś potrzefbuje?
— O, dziękuję pani.
— Pan będzie łaskaw  nie krępować się i wydawać polecenia służ­

bie...
— Dziękuję...
Ukłonił się i wyszedł. N ina w idziała jeszcze k ilka chwil jego 

szorstką w  ruchach, robiącą wrażenie kw adratow ej figurę i szeroki, 
czerwony, gruby kark, gdy tw ardym  krokiem  szedł w długiej am li- 
ladzie pokojów.

, Więc tak  w ygląda silny człowiek? — pomyślała. — Dziwne. A 
jednak... Ach ty, w ieczna marzycielko!...” — roześmiała się i splótłszy 
dłonie przeciągnęła się całym  ciałem.

Dyzma znowu zabrał się do studiow ania m ateriałów  Kunickiego, 
lecz szło m u bodaj gorzej niż w nocy. Żadną m iarą  nie mógł zorien­
tować się w  tym  lesie cyfr.

— Psiakrew ! — klął, — Widać, jestem  głupi jak  but.
Przypom niało m u się gim nazjum . Tam przynajm niej, gdy czegoś

nie rozum iał, mógł wykuć na pam ięć. Orka, bo orka, ale było zaw ­
sze to wyjście. Zresztą, gdy nie wykuł, mógł zawsze udać chorego i 
n ie iść na lekcje... A tu  nie m a żadnej rady, żadnej... Bo przecie tego 
wykuć nie można, a zachorować...

Nagle zastanow ił się:
„A ż e b y  tak zachorować?”
Ale co z tego?
„Zawsze można odwlec w ylanie na parę .dni... może naw et na parę 

tygodni...”
To jest myśl! Dobra myśl! Tymczasem może coś się zdarzy, coś 

się zmieni...
„Tak — zdecydował — nie ma gadania. Od ju tra  ran a  zachoruję

i koniec” .
Długo nam yślał się nad w yborem  odpowiedniej choroby. Żadna 

zaraźliw a nie nadaw ała się, bo w ysłaliby go może do szpitala. Żołą­
dek też musi być zdrowy, bo m u jeść nie dadzą...

„A żeby tak  reumatyzm?....
Ucieszył się.
..To będzie najlepsze, bo choćby i doktora wezwali, to  ten nie 

pozna się”.
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POZIOMO: 1) tu ry sta  wysokogórski, 5) człowiek zaczynający u­
praw iać jakąś sztukę, naukę, zawód, 10) niepamięć, 11) sędzia, ro z ­
jemca, 12) kubeł, 13) m yśliw ska broń palna, 15) palik  w płocie, 1(3) 
kolor w  kartach , 19) drzewo liściaste, 21) choroba przem iany m ate­
rii, dna, 25) bóżnica, 26) zwał, stos, 28) stan  przechodzenia cieczy 
w stan  gazowy, 29) jedna z bohaterek  „Cichego D onu”, 30) skrzyd­
la ta  kleptom anka, 31) szabla od parady.

PIONOWO: 1) w ehikuł flisaków, 2) w śród budowlanych, 3) obszar 
wyłączony z eksploatacji gospodarczej, 4) imię carów, 6) słynny poe­
m at M ajakowskiego, 7) z guzikiem  w porzekadle, 8) nu ty  dyrygenta, 
9) użytkow nik statku, 14) sztandar, 17) sztuka satyryczna M ajakow ­
skiego, 18) aktor z tła  scenicznego, 20) rasa psów, 22) poetycki po­
czątek, 23) kolejka, 24) oszczędnościowy podpis, 27) pensja, pobory.

Rozw iązania prosim y nadsyłać w ciągu .10 dni od daty ukazania 
się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocz­
tówce: „Krzyżówka n r 50” . Do rozlosowania:

n a g r o d y  k s i ą ż k o we

R O Z W I Ą Z A N I E  K R Z Y ŻÓ WK I  NB 4fi

P G 7 I O M O : p ro c e s ja ,  k w o k a ,  m a g a z y n ,  r o i u n d a ,  S e n e k a ,  s t r a ż n i k ,  f i l i ż a n k a ,  
Ik a r ,  A d a m ,  S t r o m b c l i ,  z n i e w a g a ,  s z a t a n ,  a u d y c j a ,  w r z e n ie ,  t e a t i ,  k a r a w a n a .

P I O N O W O : p o m o s t ,  o rg a n k i ,  e g z e k w ie ,  J e n a .  w i t r a ż ,  k a n o n i k ,  p r o t e k t o r ,  
p a s k a r z ,  k a r t o g r a f ,  k s s i t a n ,  obczyzna ,  A r iad n a ,  l i ta n ia ,  o w a c ja ,  a n t e n a ,  ow ca

Za p r a w i d ł o w e  r o z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i  n r  41 n g r o d y  w y l o s o w a l i :  C ecy l ia  
N o w a k  z G o n a r z o w a  i H e n r y k  W as z k ie w ic z  z  S o s n o w c a .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  poczt a
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W y d a w c o : Sp o łeczne  T a w o iry itw o  P o lsk ich  K a to likó w , Instytut W yd aw n iczy  im . A n d r ie ja  F rycza  M o d rzew skieg o . R e d a g u je  K o ­
leg ium  A d ie s  re d a k c ji i o d m ln l i l ic c j i : u l. D q b tow sk leg o  60, 02-561 W a m a w a , T e le fo n  re d a k c j i :  45-04-0!, 48-11 -20j a d m in i­
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Tadeusz Dołęga-Mostowicz

— No, bo wyobraźcie sobie, m oje drogie — powiedział Kunicki
— że pan Nikodem ani oka nie zmrużył. Całą noc 'przesiedział nad 
książkami!

— Może weźmie pan proszek od bólu głowy? — zapytała pani Nina,
— Chyba nie warto...
— Niech pan weźmie, to  dobrze panu zrobi.
Kazała służącem u przynieść pudełko z proszkam i i Dyzma musiał 

połknąć lekarstwo.
— Wiesz, Nino — odezwała się Kasia — pan Dyzma będzie mnie 

uczył gry bilardowej.
— A pan dobrze gra?
— Średnio — odparł Nikodem — kiedyś grałem  nieźle.
— Może zaczniemy zaraz po śniadaniu? — zaproponowała Kasia.
— Będę się przyglądała waszej lekcji — dorzuciła pani Nina.
— Ho, ho — zaśm iał się K unicki — obaw iam  się, że zechcecie 

zagarnąć mi pana Nikodema całkowicie.
— Mąż mój jest zazdrosny o pana — uśm iechnęła się pani Nina. 

a Dyzma zauważył, że patrzy nań życzliwie.
„Ona musi być bardzo dobra” — pomyślał.
Zaraz po śniadaniu K unicki pożegnał się z nim i i drobnym i krocz­

kam i wybiegł do oczekującego samochodu.
K asia kazała przygotować bilard  i wszyscy tro je  przeszli do po­

koju bilardowego.
Nauka zaczęła się od pokazania postawy ręki i sposobu trzym ania 

kija. Później Dyzma tłumaczył, jak  należy uderzyć bilę.
K asia szybko orientow ała się, a że m iała pew ną rękę i dobre oko. 

Dyzma zawj^rokował:
— Będzie pani dobrze grała, tylko trzeba dużo praktyki.
— Więc Kasia jest po ję tną uczennicą? — zapytała pani Nin-a.
— Jak  na pierw szy raz, bardzo pięknie.
— A co jest w  bilardzie najtrudniejsze? — zapytała Kasia.
— N ajtrudniejszy jest karam bol.
— Niech pan pokaże, jak  się to robi.

Dyzma rozstaw ił bile i powiedział:
— Niech pani uważa, teraz tak  uderzę sw oją bilę, ze ta  dotknie 

obu pozostałych.
— Ale przecie to niemożliwe, one sto ją nie n a  jednej linii.
— W łaśnie — uśm iechnął się, zadowolony z efektu — cała sztuka 

karam bolu polega na tym, że moja bila, uderzając o bandę w  róż­
nych miejscach, będzie nabierała różnych kierunków. K aram bol tak 
wygląda. — Lekko uderzył sw oją bilę i karam bol udał się w spania­
le ku podziwowi pań.

— Ależ to geom etria — zdziw iła się pani Nina.
— Ha — dorzuciła Kasia — ja do tak iej w praw y n ie dojdę.
— A może pan i spróbuje? — zwrócił się Dyzma do Niny.
— O, ze m nie to  nic nie będzie — powiedziała, b iorąc jednak kij 

do ręki. Nie w iedziała, jak  ustaw ia się lewą dłoń, by zrobić z niej 
podpórkę, i Dyzma m usiał ułożyć jej palce. Zauważył przy tym, że 
pani Nina m a bardzo gładką skórę. Przyszło mu na myśl, że te ręce 
n a  pewno mc nigdy n ie robiły. „Jakie to szczęście — pom yślał — 
być tak  bogatym, człowiek nie potrzebuje palcem  ruszyć, wszystko 
zrobią za niego...”

— No, proszę pana — odezwała się Nina — m nie pan uczyć w i­
docznie nie chce?

— Przepraszam . Tak sobie zamyśliłem się.
— Ciekawam, nad czym?
— Ee, nic. Po prostu dotknąłem  teraz pani ręk i i pomyślałem, 

ze tak  delikatne ręce żadnej pracy pewno nie znają.
Pani Nina zarum ieniła się.
— Ma pan rację. W stydzę s 'ę  tego od dawna, ale b rak  m i siły 

woli, by raz  wreszcie zająć się jakąś robotą. P różnuję może i d la ­
tego, że okoliczności tak  się składają.

— Oczywiście, po co pracować, gdy się m a tyle pieniędzy — Do­
wiedział Dyzma po prostu.

Pani Nina zagryzła w argi i spuściła oczy.
— Pan jest bardzo surow ym  sędzią, ale przyznaję, że zasłużyłam 

w zupełności na tę  gryzącą ironię.
Dyzma nie zrozumiał i zaczął się głowić, o czym właściwie ona

mL/Wi.
— Pan Dyzma jest w eredykiem  i w ali praw dę prosto z mostu — 

zaopiniowała Kasia.
— To jednak  jest zaletą rzadką — dodała Nina.
— Chociaż nie zawsze m iłą dla otoczenia — zastrzegła się Kasia.
— Ale pożyteczną. Wolę szorstką praw dę od nieszczerych kom ­

plementów.
— O, te  nie w ydają się mi dziedziną pana Dyzmy.
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Kącik ciekawostek

W  MAŁYM K I NIE
Do osiągnięć współczesnej k i­

nem atografii przyzwyczailiśm y 
się już n a  tyle, jże nie robią na 
nas w rażenia naw et najśm ielsze 
rozw iązania w  zakresie techniki 
film ow ej. Mało kto zastanaw ia 
się dziś nad tym, że gdyby nie 
epokowe odkrycie braci Augusta
i Louisa Jeana  Lum iere, jakim  
był k i n e m a t o g r a f  nie w ia­
domo, na czym skończyłaby się 
karie ra  „małego k ina”.

Tak więc począwszy od roku 
1895, w którym  Francuzi zapre­
zentowali św iatu  swój w ynala­
zek dokonała się w  dziejach fil­
mu gw ałtow na przem iana.

W porów naniu z innym i k ra ­
jam i Europy, Polska nie stała 
pod tym  względem na uboczu. 
P race nad  skonstruow aniem  apa­
ra tu  projekcyjnego prowadzili 
pod koniec XIX  stulecia P io tr 
Lebiedziński, Jan  Popław ski oraz 
K azim ierz Prószyński. 'Każdy z 
nich m iał na swym koncie po­
ważne osiągnięcia. Ja n  Popław ­
ski zbudow ał „zooskop un iw er­
salny”, K azim ierz Prószyński za­
słynął jako tw órca m.in. pleo­
grafu, który w  kilka la t później 
zastąpił skonstruow anym  przez 
siebie biopleografem. Była to u ­
doskonalona form a pleografu, 
gw aran tu jąca całkow ite wyeli-

J a d w ig a  S m o s a r s k a  w  f i lm ie  
„ B a r b a r a  R a d z i w i ł ł ó w n a ”

m inow anie d rgan ia  obrazu i m i­
gotania św iatła. Efekt ten osią­
gano dzięki pracującym  na zm ia­
nę dwóm obiektywom , za pom o­
cą których w yśw ietlano film.

Poza w ym ienionym i konstruk­
toram i na uwagę zasługuje ta k ­
że Ja n  Szczepanik, tw órca ogło­
szonego w roku 1899 paten tu  na

film  kolorowy (!). P atentu , który 
notabene w ykorzystała w  30 lat 
później firm a KODAK.

Dla rozwoju polskiej k inem a­
tografii niem ałe zasługi położył 
także A leksander Pruszko, który 
w  la tach 1908—'1909 opracował 
system  zapisu dźwiękowego na 
taśm ie film owej za pomocą ko­
m órki selenow ej. Niestety, żaden 
z tych w ynalazków  nie znalazł 
szerszego zastosow ania z przy­
czyn natu ry  finansow ej i z b ra ­
ku zainteresow ania kręgów p rze­
mysłowych.

W długoletniej h istorii k ine­
m atografii polskiej poza kon­
struk toram i nie zabrakło także 
innych twórców i teoretyków. 
W ybitną osobowością był tu ta j 
Bolesław M atuszewski, tw órca 
nakręcanego w roku 1897 p ie r­
wszego na św ięcie film u m e­
dycznego, podejm ującego prob­
lem atykę skom plikow anych ope­
racji chirurgicznych oraz tw órca 
pierw szej teorii film owej, w y­
danej w języku francuskim . W 
pełni nowoczesne spojrzenie na 
zadania kinem atografii (zw łasz­
cza w  zakresie je j społecznej u ­
żyteczności) staw ia publikacje 
M atuszewskiego w  rzędzie n a j­
w ybitniejszych prac, jak ie ,uka 
zały się w historii kina.

Zainteresow anie, z jak im  spot­
kała się w Polsce (jeszcze w  
czasie zaborów) ta  now a form a 
twórczości, spowodowało, że już 
w  roku 1899 powstało w  Łodzi 
pierw sze kino. Wobec braku in ­
stytucji, k tóra zajm ow ałaby się 
rozpowszechnianiem  filmów, p ier­
wsi właściciele skrom nych sal

kinowych zm uszeni byli zakupy­
w ać film y na własność, po czym 
prezentow ać je  ciekawej pub ­
liczności. Stopniowo zaczęto też 
wprowadzać wypożyczanie fil­
mów na określony czas. W krótce 
też pow stały pierw sze przedsię­
b iorstw a — pryw atne agencje, 
b iura zajm ujące się rozpowszech­
nianiem .

W Polsce poza Bolesławem 
M atuszew skim  i jego film em  m e­
dycznym, pierw szą kom ercyjną 
próbę produkcji film ów podjął 
w w arszaw skiej w ytw órni K azi­
m ierz Prószyński. Z jego in ic ja ­
tyw y powstało w  1902 roku To­
w arzystw o Udziałowe Pleograf, 
k tó re  w ykorzystując w łasny 
sprzęt rozpoczęło produkcję fil­
mów dokum entalnych i fab u la r­
nych. Spółka rozpadła się 
w praw dzie, ale u torow ała drogę 
rodzim ej produkcji na tyle, że 
już w  roku 1908 zrealizowano 
pierwszy polski film  fabularny. 
Była nim  kom edia „Antoś po 
raz pierw szy w  W arszaw ie” wy­
reżyserow ana przez Józefa Mey­
era. Rolę ty tu łow ą kreow ał An­
toni F ertner.

N ajpow ażniejszą w ytw órnią 
film ow ą był założony i k ierow a­
ny przez A leksandra H ertza 
..SFINKS”. Przedsiębiorstw o za­
łożono w  roku 1909. Z dniem  
jego pow stania zarysowały się 
w  Polsce możliwości stw orzenia 
w łasnej kinem atografii. Toteż 
począwszy od roku 1911 rozpo­
częła się regularna polska pro­
dukcja filmowa.

(ElDo)
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